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POZNAŃ, 11 lipca.
Sytuacja dotąd niezmieniona a nawet groźniejsza. 

Hiszpania odpowiedziała na groźby księcia Gramont 
urzçdowém zawiadomieniem wszystkich dworów o kan­
dydaturze księcia Leopolda, Prusy zachowują dwu­
znaczne milczenie; ani z Ems, gdzie baron Werther 
przebywa, ani z Varzinu, dokąd baron Keudell z Ber­
lina się udał na wezwen e hr. Bismarcka, żadnćj odpo­
wiedzi na wyzywające oświadczenia Francyi. Ten obo­
jętny na pozór, w rzeczy saméj lekceważący spokój Prus 
oddziaływa rozdrażn aiąco na opinią publiczną nad Se­
kwaną. Począwszy od cesarza i jego głównych mini­
strów aż do najzagorzalszych republikanów wszystko 
tchnie zapałem wojennym i nieukrywaną już przeciw 
Prusom nienawiścią. Na ulicach Paryża wzburzenie, jak 
gdyby pochód nad Ren już był postanowionym; w mi­
nisterstwie wojny już oznaczeni przyszli dowódzcy kor­
pusów, mających w razie potrzeby przeciw wrogom wy­
ruszyć; prefekci otrzymali wskazówki, by na dany znak 
powołać wszystkich urlopników; w Tulonie gotują statki 
przewozowe; 20,000 racyi mięsa solonego dla floty za­
mówiono; p. Ollivier w prywatnych rozmowach i w or­
ganie swoim, Monitorze, występuje jak najgwałto- 
wnićj przeciw Prusom... Co więcćj, dzienniki półurzę- 
dowe zaczynają uderzać także na Belgią. Wykazują, że 
król Leopold II w czasie swéj bytności w Londynie mo­
cno protegował kandydaturę Hohenzollernską, że hrabina 
Flandryi, która umyślnie udała się do Sigmaringen do 
brata swego, głównie nań wpłynęła, by przyjął koronę 
po dwakroć odrzuconą. Ind. belge oświadcza, że nie 
widzi potrzeby odpierania podobnych zarzutów, że prze­
cież cel ich jest dla nićj jasnym: „Belgia leży na dro­
dze do Prus, jćj neutralność jest przeszkodą, więc trze­
ba było wynaleść pretekst wmięszania jéj w sprawę;“ 
— i być może, że w przypuszczeniu swojém się nie 
myli. W Anglii opinia, zaniepokojona do najwyższego, 
otwarcie staje po stronie Francyi; Times to przeciw Pru­
som to przeciw marszałkowi Primowi z oburzeniem prze­
mawia, większość poważnćj prasy idzie w jego ślady. 
W Wiedniu, jak donosi korespondent Czasu, uważają 
kwestyą „hiszpańsko-pruską“ za nader groźną, stanowi­
sko rządu ma być przecież dotąd wyczekujące. Postawę 
tę wtedy dopiero hr. Beust opuści, gdy się dowie, że 
misy a barona Werthera była bezskuteczną; w takim ra­
zie wystąpi w roli rozjemcy, przechylając się na stronę 
Francyi. Według doniesień z Paryża już to miało na­
stąpić.

Z oświadczenia pana Ollivier w senacie okazuje się, 
że rząd francuski oczekuje jeszcze oficyalnych odpowie­
dzi Prus i Hiszpanii na noty przesłane przez p. Wer­
thera do Ems a przez pana Bartholdi do Madrytu, zanim 
stanowcze przedsięweźmie kroki. Tymczasowo miał ksią­
żę Gramont, jak się dowiaduje Mémorial Diploma­
tique, wystówać do wszystkich reprezentantów Fran­
cyi zagranicą pismo okólne, wyjaśniające zapatrywania 
tuileryjskiego gabinetu na kandydaturę księcia Leopol­
da. Nasamprzód zaznacza wielką powściągliwość Fran­
cyi od mięszania się w sprawy Hiszpanii, którćj prawo sta­
nowienia o losach swych całkićm uznaje. Lecz kandy­
datura podniósiona przez marszałka Prima nie jest, zda­
niem pane de Gramont, wyrazem woli narodu hiszpań­
skiego. Mocarstwa mają powód zastanowienia się nad 
utajoném znaczeniem kandydatury księcia obeéj dyna- 
styi, ktôréj dążenia zaborcze (esprit envahisseur) są 
znane. Francyi system nie dozwalał nigdy, by się dała 
oblegać państwom sąsiednim; polityki tćj trzymała się 
zawsze od czasów Franciszka I; Henryk IV, Richelieu, 
Ludwik XIV, Napoleon I nią się kierowali. Więc téz 
i rząd Napoleona III nie może ścierpieć, by państwo 
obce, obsadzając tron Karóla V jednym z swych ksią­
żąt, nadwerężyło równowagę europejską. Francya ma 
prawo mniemać, że gabinety zrozumieją powody, znie­
walające ją do obeenéj postawy, i poprą jéj usprawiedli­
wione żądania.

Powiedzieliśmy wyżćj, że gabinet berliński dotąd 
milczy. W sobotę po południu miał hr. Benedetti, — 
którego upadek bliski zdaje się być niewątpliwym, po­
dobnie jak pana Mercier de Lostende i pana de Lava­
lette, który także nie wiedział do ostatniéj chwili o agi- 
tacyi w Londynie króla belgijskiego na rzecz księcia 
Hohenzollern — audyencyą u króla Wilhelma. Rezul­
tat jéj wpłynie stanowczo na obrót wypadków. Dotąd 
wszakże nic w téj mierze nie wiadomo. Natomiast te­
legrafują z Madrytu, że minister spraw zagranicznych p. 
Sagasta miał wyrazić ambasadorowi francuskiemu ubo­
lewanie, iż gabinet tuileryjski wszystkim kandydaturom 
stawia przeszkody, by umożebnić wstąpienie na tron 
księcia AsturyL Hiszpania nie knowa żadnych intryg 
s Prusami ani ich natchnieniu nie ulega, boleje nad 
draźliwością Francyi, ale, choć szczerze pragnie pokoju, 
nie znijdzie z drogi obranéj samodzielnego rozstrzygnię­
cia o swoim losie. — Jak widzimy, odpowiedź to du- 
nina i zarzucająca Napoleonowi III wprost protegowa­
nie Alfonsa XII. To tćż wątpić należy, by zadowolniła 
Francyą.

Co do prasy pruskićj, utrzymuje się ona wciąż w to- 
Die chłodnym, na wpół ironicznym, na wpół lekceważą­
cym. System wypierania się wszelkiego wspólnictwa 
domu panującego w Prusach’ i hr. Bismarcka z książę­
tami Hohenzoilernskimi dotąd konsekwentnie przepró? 
wadzają dzienniki wszystkich odcieni, usiłując wmówić 
w Europę, że sprawa hiszpańska jest Prusakom zupeł­
nie obcą i nie przedstawiającą żadnych korzyści. Książę 
Leopold, jako człek prywatny, ma prawo rozrządzaiiia 
Sobą; król Wilhelm nie może mu ani zabronić przyjęcia 
ofiarowapćj korony ani gwałtem powstrzymać go od wy­
jazdu do Madrytu. Jedyne Zukunft berlińska i Frank- 
‘urt. Ztg nie podzielają tego zdania. Jednocześnie za­
czynają organy inspirowane występować z pretensjami 

Francyi, jak mogła się ośmielić w sposób tak szor­
stki i ubliżający publicznie napadać na Prusy i ich mo-

narchę. Kreuz Ztg wypowiada to dość ostro w arty-- 
kule, którego przekład podajemy poniżćj obok artykułu 
Boersen Ztg (zobacz pod rubryką „Prusy“). Pismo
giełdowe, jak to już w ostatnim Przeglądzie naszym ______  ______ _______ _____rj__
wzmiankowaliśmy, najeuergicznićj odpiera zaczepki pra- (sprawami polityki zagranicznćj, pozwalamy jednakże 
sy francuskićj, a nawet dziś otwarcie oświadcza, iż tru- 1 ąf,i,;p „„ jL „ Jdaość zaże-.n lilia burzy polega w tćm, iż król Wilhelm*?, !6 ™ teu raz w-v^tku ze wzgMu na rozmiary, 
zmuszany będzie żądać zadośćuczynienia za gwałtowność Jakie. kwcstya obsadzenia tronu hiszpańskiego 
z jaką ministrowie cesarza Napoleona bez rzeczywis.^ w dziedzinie dyplo.nacyi, giełdy i publicystyki eu- 
przyczyny wystąpili z podejrzeniami i napaściami na * npejskićj przybiera. Zewnętrzny przebieg sprawy 
"rQSy- ! tćj znany dokładnie czytelnikom z naszych poli-

W rzeczy saméj ton przemówień księcia Gramont 
i pana O l vier, oraz artykułów półurzędowego dzienni­
karstwa paryskiego jest tego rodzaju, jakby rząd cesar­
ski umyślnie chciał sobie odciąć drogę do odwrotu 
i à tout prix wywołać wojnę, do ktôréj Prusy obecnie 
żadnćj nie mają ochoty. Objaw ten nietylko nam, ale 
i prasie angielskiéj podpadł w oczy. Mimo to nie na­
leży tracić nadziei, że pokój zostanie utrzymany. Zrze- 
czenie się dobrowolne księcia Leopolda korony prze’z 
wzgląd na wstrząśnienia, jakie Europie zagrażają, wy­
starczyłoby zapewne do zażegnania burzy. Już tćż spie­
szy włoska Opinione, inspirowana przez margrabiego 
Pepoli, wuja księcia Leopolda, iż książę Karol Antoni 
Hohenzollern zabronił synowi przyjęcia hiszpańskiego 
tronu. Gdyby wiadomość ta potwierdziła się, położenie 
stałoby się o wiele mniéj drażliwćm. Chodzi przecież 
o to, czy Francya, zaawanturowawszy się tak daleko, 
będzie mogła się cofnąć bez otrzymania od Prus zado- 
walniającego oświadczenia. Czy zaś hr. Bismarck na 
takie oświadczenie, które przez jego przeciwników by­
łoby zawsze uważane za klęskę, zgodzi się, o tém prze­
sądzać niepodobna.

Sytuacya zatém, powtarzamy, jest nader zawikłaną 
i groźną. W pogłoski o proponowanych końferencyach 
czy kongresie nie wierzymy; pojawiają się one zawsze, 
gdy ważniejsza kwestya zaniepokoi Europę. Wreszcie 
zachmurzenie się tak nagłe widowni politycznéj z po­
wodu tak błahego, świadczy najwymowniéj, co od dawna 
twierdziliśmy, że materyału palnego w Europie tyle się 
nagromadziło, że lida iskra sztuczny gmach pokoju 
w mgnieniu oka w powietrze wysadzić grozi. Nie dziś, 
to jutro do starcia na śmierć lub życie dwóch stra­
sznych przeciwników nadreńskich przyjść musi. Frań 
cya od chwili Sadowy gwałtem tylko poskramia swój 
gniew i zawiść przeciw rozmagającym się Prusom. 
Z drugiéj strony, jak słusznie zauważa jeden z powa­
żnych dzienników, nie zapuszczając się nawet zbyt da­
leko w przypuszczenia, w odgadywanie zamiarów pru­
skich na przyszłość, w potrzebę oparcia się ich lepszego 
na dwóch morzach, na Oceanie i na morzu Sródziem- 
ném, w dowodzenia znakomitych strategów pruskich, że 
Alpy są szańcem Niemiec, a Lombardya i Wenecyań- 
skie są stokami tych szańców, — dość jest wspomnieć li­
nią Menu, do ktôréj przekroczenia i unifikacyi całych 
Niemiec pod swym kierunkiem najprzód, a następnie 
pod swćm berłem Prusy koniecznie dążyć muszą. Nie 
jest to już kwestya ambicyi, ale kwestya bytu Prus ta­
kich, jakiemi się stały po bitwie pod Sadową. W téj 
chwili główną straż nad Menem trzyma Francya. Nic 
więc dziwnego, że Prusy pracują nad otoczeniem jéj 
wieńcem przeciwników, że starają się o to we Flo­
rencji, jak tego dowodzą niedawne rozprawy w kwe- 
styi kolei św. Gottarda, że wreszcie nie zaniedbują na­
wet Madrytu.

Podczas gdy nazwisko księcia Leopolda Hohenzol­
lern, stawszy się niespodzianie historyczném, brzmi 
w ustach caléj publiczności europejskiéj, brat kandydata 
do hiszpańskiej korony, książę Karól, coraz bardziéj 
podobno chwieje się na tronie, który także potężnćj 
opiece hr. Bismarcka zawdzięcza. Napróżno z Berlina 
ślą od lat kilku iglicówki i działa, oficerów, instrukto­
rów i urzędników nad Dunaj, napróżno pruskie kapitały 
pod firmą dra Stroussberga uszczęśliwiają Mołdo-Woło- 
szę niemiecką kulturą, lud rumuński, niewdzięczny, nie 
uznaje błogich wpływów rządu hohenzollernskiego księ­
cia i złocone kajdany obcój cywilizacji zrzucić z siebie 
zamyśla, pesther Journal donosi, że konsul au- 
stryacki z Bukaresztu przybył tych dni umyślnie do hr. 
Andrassego, by go ostrzedz, że groźna katastrofa w Ru­
munii jest nieuniknioną i lada dzień wybuchnie. Podo­
bne ostrzeżenia mieli konsulowie francuski i angielski 
także przesłać swym gabinetom... Nordd. Allg. Ztg 
pociesza się, że pismo peszteńskie tendencyjną grzeszy 
przesadą.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się jeszcze podróżą 
arcyksięcia Albrechta do Warszawy. Jakby dręczone 
wyrzutami sumienia, starają się o ile możności zmniej­
szyć znaczenie odwiedzin habsburgskiego księcia na dwo­
rze cara i usprawiedliwić się- przed Polakami, że o nich 
mowy w Warszawie być nie mogło. Otóż co pisze 
Fremden blatt: Przyjęcie arcyksięcia Albrechta w War­
szawie nie ma znaczenia polityczuego. Zbliżenie się 
Austryi do Moskwy jest niepodobieństwem, gdyż Au- 
strya nigdy nie porzuci stanowiska swego nad Dolnym 
Dunajem i ugody z Polakami. Moskwa jest śmiertelnym 
wrogiem Austryi; ugoda z narodami przedlitąwskiemi 
byłaby dawno skończoną, gdyby nie machiąacye Mo­
skwy. Drogi Austryi i Moskwy nigdy się nie zejdą.

Wybory w Krakowie i Lwowie ukończone — na 
szczęście! Powiadamy na szczęście, bo stan umysłów 
w obił stolicach Galicyi doszedł w końcu do takiego 
rozdrażnienia, iż graniczył niemal z delirium tremens. 
Walczono już nie o zasady ale o osobistości, i to z obu­
stronną nadzwyczajną zaciętością i bez przebierania 
w broni. Lżono się wzajemnie, odzierani) publicznie 
z czci i wiary, plakatomania urosłą do rozmiarów nis 
praktykowanych dotąd w Polsce, ą ulice Krakowa 
i Lwowa zfiańbioąo nawet napaściami na bezbronnych, 
mianowicie Żydów. Zaiste, smutne to świadectwo nie­
dojrzałości spółeczeństwa galicyjskiego i niebezpie­
cznego dla sprawy roznamiętnienia stronnictw, do 
którego niektóre dzienniki nie mało się przyczyniły.

Tron hiszpański.

Mało skłonni trudnić się na tém miejscu

tycznych przeglądów, których staraniem było ze­
brać, o ile możności jak najzupełniej faktyczny 
owćj kwestyi materyał. Czytelnicy nasi znają 
groźne oświadczenia reprezentantów gabinetu tui­
leryjskiego, podróż p. Werthera do Ems, zmiany 
pełnomocników wojskowych francuskich w Berli­
nie, niezadowolnienie opinii francuskićj z repre­
zentantów w Berlinie i Madrycie, wojenne a prawie 
jednogłośne okrzyki prasy francuskićj. Znają 
również z drugiej strony postawę prasy i opinii 
pruskićj w obec burzy wzniesionćj przez publi­
cystykę francuską, postawę pewnćj chłodnćj ironii 
i troskliwie pokrytego niezadowolnienia. Mogłyby 
teraz powstawać tylko wątpliwości co do znacze­
nia nowego a tak niespodzianego zatargu, wątpli­
wości, których podsycającym i alarmującym ży­
wiołem jest chwiejna i zakłopotana postawa giełdy. 
O ile my położenie rzeczy rozumiemy, nie kryje 
przecież bynajmnićj kandydatura księcia Hohen­
zollernskiego w tajnikach przyszłości niebezpie­
czeństwa wojny, a to po prostu dla tego, że jej 
Prusy o sprawę sobie odległą rozpoczynać tern 
mniej będą skłonne, że rzeczy bliższe, tak we­
wnętrzne, jak zewnętrzne, że zadania naglące 
a bezpośrednie, dalekiemi są jeszcze od koniecznego 
załatwienia. Natomiast nie wątpimy o szczerości 

.intencyi wojennych ze strony Francyi, gdyby 
Jtkandydatura księcia Hohenzollernskiego miała się 

istotnie utrzymać, bo interes jej w zabezpieczeniu 
sobie hiszpańskiego pogranicza na przypadek ja- 
kiegobądź zawikłania europejskiego jasny. Ci, co 
upatrują niepodobieństwo interwencyi francuskiej 
we fakcie, że cesarz francuski, wyszedłszy z woli 
ludu i z głosowania powszechnego władzcą Fran­
cyi) popełniłby niekonsekwencyą przeciw zasadzie 
własnego bytu wdaniem swem w sprawy hiszpań­
skie, zapominają, że regulatorem polityki nie są 
zasady i idee, lecz interes, a że idee i zasady 
mają w praktyce politycznćj tylko tak długo i tak 
daleko wartość, dopóki pozostają w zgodzie z in­
teresem i z racyą stanu. Nie dziwiłoby nas więc 
bynajmniej, gdyby cesarz Napoleon, wybraniec woli 
ludu i głosowania powszechnego we Francyi, po­
łożył, choćby nawet przeciw zatwierdzeniu głosa­
mi kortezów na tronie hiszpańskim Hohenzoller­
na czynny protest w imię interesu i potęgi 
Francyi, protest bądź to drogą interwencyi, bądź 
zapaleniem wojny domowej, którą wywołać w Hisz­
panii nigdy nie trudno, wśród obecnych okolicz­
ności bardzo nawet łatwo. Za to nie wierzymy, 
jak już powiedziano, aby Prusy miały chęć mię­
szania się czynnie w zatarg, w którym nie mia­
łyby nic chwilowo do zyskania a bardzo wiele 
do stracenia. Nie mogąc się tak w sprawie kan­
dydatury księcia Hohenzollerna dopatrzeć matery­
ału do wojny między Prusami a Francyą, uwa­
żamy przecież fakt jej za ważny i zasługujący na 
uwagę pod dwoma względami.

Po pierwsze widzimy w ? nim dotykalny 
i przekonywający dowód drażliwości i antagonizmu, 
panującego między Prusami a Francyą. Fakt 
kandydatury hiszpańskiej księcia Hohenzollerna jest 
nam kamieniem probierczym usposobienia francus­
kiego względem Prus, uderzającym a niewątpliwym 
symptomem antagonizmu, dowodem wreszcie, że 
wszelkie usiłowanie ze strony Prus, by przekro­
czyć granice, zakreślone powodzeniami roku 1866 
i stwierdzającym je traktatem pragskim, nie będzie 
się mogło obejść bez przeszkadzającej interwencyi 
ze strony Francyi. Ważny to i znaczący sym­
ptom w najbliższych kolejach przyszłości euro- 
pejskićj.

Po drugie, jest nam sprawa kandydatury 
księcia Hohenzollerna nowym dowodem nie nowej 
dla nas prawdy, — niedołężności i niezręczności 
dyplomacyi francuskiej. Dyplomacya pierwszorzęd­
nego europejskiego państwa, dowiadująca się z biur 
telegraficznych Wolffa lub agencyi Havas o rze­
czach najwyższćj dla swego kraju wagi, toczących 
się od dawna drogą niezbyt tajnych nawet ukła­
dów; polityka zewnętrzna pierwszorzędnego euro­
pejskiego państwa, nie posiadająca w dzisiejszej 
epoce publicystycznej działalności ani jednego 
organu do oświadczenia opinii europejskiej po za 
granicami własnego państwa, — pozostaną ude-

rzającemi fenomenami w dziejach polityki drugićj 
połowy XIX wieku. Sadowa przekonała naczel­
ników armii francuskićj o praktyczności iglicówek. 
Fakt kandydatury księcia Hohenzollerna przekona 
może kierowników polityki zagranicznćj i dyploma­
cyi francuskićj o potrzebie wpływania na opinią 
zagraniczną, o potrzebie badania jćj objawów, 
o konieczności troskliwego zapoznawania się z niemi, 
jeżeli Francyi nie mają co chwila spotykać tra­
gikomiczne nowiny i niespodzianki w rodzaju 
obecnćj.

Wiadomości urzędowe.
• 4 Docenci prywatni dr. B. Scato, G. Lantziua Beninga 
i dr. Alfred Knneper w Getyndze mianowani profesorami 
nadzwyczajnymi w fakultecie filozoficznym tamtejszego uniwer- 
sy tetu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z nad Bałtyku, 8 lipca.

(Sprawa klasztoru 00. Reformatów w Wejherowie.) 
t Po różnych czasopismach niemieckich rozeszła

się ostatniemi czasy pogłoska, jakoby rząd rzeczywiście 
zamierzał odebrać zabudowania klasztorne 00. Refor­
matów w mieście Wejherowie.

Klasztor wspomniony z przytykającym doń kościo­
łem ufundowanym został pobożną ręką ówczesnego 
dziedzica Wejhera r. 1648 w skutek uczynionego ślubu 
po odbytćj pomyślnie przeciw Moskalom kampanii. 
Klasztor ten, jak i wiele innych, uległ konfiskacie edy- 
ktem z 7 września 1834; kościół zaś podarowanym 
został gminie katolickićj.

Od czasu fundacyi do dnia dzisiejszego bez żadnćj 
przerwy był i jest zamieszkałym zawsze przez 00. Re­
formatów. dla których pierwiastkowo zbudowanym zo­
stał a którzy przyjęli na siebie obowiązek odprawiania 
nabożeństwa przy kaplicach kalwaryjskich (w liczbie 
25) postawionych w pięknym bukowym lesie tuż przy 
mieście. Nic dziwnego więc, że szanowni 00. Refor­
maci, mięszkając p. zeszło dwa całe wieki wśród ludu 
kaszubskiego, przeżyli nie jedno pokolenie jego, zyskali 
nie małą miłość i przywiązanie całćj okolicy. Nader 
skuteczne i potrzebne pod względem moralnym działa­
nie ich na ludność każdy uznać i ocenić musi, ztąd tćż 
radzca ziemiański, pan Platen, który przez wiele — bo 
blisko 30 — lat pomiędzy nami bawił wśród rozma­
itych i wielkich burz, jakie właśnie za czasów jego 
często zagrażały klasztorowi, stawał zawsze, jakkolwiek 
protestant, silnie w obronie jego u wyższych sfer rzą­
dowych. Iunych atoli był zasad pierwszy z następców 
jego, który, przybywszy r. 1863 na ten sam urząd do 
Wejherowa, wręcz oświadczył, iż zadaniem życia jego 
będzie zakonników ztąd wydalić. (Es ist meine Lebens­
aufgabe, die Mönche von hier zu entfernen.) Wystąpie­
niem tćm zwaśnił i oburzył ku sobie ludność całćj 
okolicy, w skutek czego tćż po rozmaitych przykrych 
doświadczeniach do Wiesbadenu przesiedlonym został, 
gdzie i w lutym r. b. w młodym jeszcze wieku życia 
dokonał. Skutki machinacyi jego i zwolenników uczuli 
jednak Szanowni Ojcowie, gdyż sprawa ich klasztoru, 
różnemi sprężynami u władz rządowch poruszana, do­
stała się nawet do izby deputowanych, a ta na posie­
dzeniach swych w grudniu 1868 roku kwotę 1100 tal. 
rocznćj pensyi na etat przyjęła dla 3 księży świeckich, 
którzy obowiązki dotychczasowych pracowniKÓw przy ka­
plicach kalwaryjskich podjąćby mieli.

Za skreśleniem z etatu tego zupełnie niepotrze­
bnego wydatku wystąpił w mowie potoczystćj i przeko­
nywających dowodach pan radzca rejencyjny Malinckrodt, 
wniosek ten jego jednakże mało znaczną większością 
izby uwzględnionym nie został. Pytamy się teraz, cóż 
rząd rzeczywiście zyska, gdyby faktycznie do wydalenia 
Ojców z dawnego ich ustronia się posunął? Oto na- 
gromi sobie nasamprzód wydatek 1100 talarów rocznćj 
pensyi, o którym dawnićj nie wiedział; podjąć będzie 
rnusiał reparacyą gruntowną spustoszałego i na żadne 
inne cele nie przydatnego gmachu, która nie jeden ale 
więcćj tysięcy wymagać będzie. Któż zaś będzie po­
krywał koszta reparacji corocznćj gmachu tego na lata 
Dastgpne? Oburzy sobie dalćj ludność okoliczną do 
najwyższego stopnia, wystawi ją na koszta nie małe 
budowy nowego domu dla Szanownych Ojców w miejscu, 
którego im opuścić nigdy nie pozwoli. W tym tćż celu 
utworzył się komitet, który miejsce budowli na wypa­
dek wszelki już obmyślił i zakupił. Odetnie w końcu 
wszelką sposobność do dalszego kształcenia się dwudzie­
stu pięciu uczniom gimnazjum wejherowskiego, którzy 
z dobroczynnćj spiżarni szanownych Ojców wolne co- 
dzień pobierają stoły.

,9z7,.'v^c, w^a(Ha rządowa w obec całćj ludności 
katolickićj państwa pruskiego taką na siebie wziąść ze- 
chce odpowiedzialność? Wątpić nam wypada i to z wielu 
i ważnych powodów 1

Kraków, 6 lipca. 
(Wybory do sejmu.)

(k) Po obliczeniu głosów wczoraj wieczorem po­
kazało się, jże na trzy tysiące przeszło wyborców z pra­
wa swego korzystało zaledwie 1016. Pan Zyblikie- 
wicz otrzymał ogromną większość, bo 838 głosów, pan 
Mayer 758.

Trzeci z kolei pan Chrzanowski nie uzyskał już ab- 
solutnśj większości, do którśj mu zabrakło 9 głosów, 
ma ich bowiem tylko 499, dalćj pan Warszauer 410, 
pan Samelson 269, pan Szczepański 171, pan Bocz- 
kowski 87.

Tylko więc dwaj pierwsi tj. pp. Zyblikiewicz i Ma-



yer utrzymali iię stanowczo, a na trzeciego posła dziś 
się odbyło nowe głosowanie. Mówią jednak, źe liczne 
protesty zostały, lub zostaną przeciwko wczorajszym 
wyborom założone, a to na tćj podstawie, że jedne ko- 
misye przyjmowały głosy dawane przez plenipotencyą, 
inne nie.

Tak więc, stronnictwo Kraju i Koła politycz­
nego na głowę pobite zostało. Ani posłowie jednak, 
ani kraj, ani tém bardzićj rząd, nie powinien pojmować 
tego fałszywie i sądzić, że Kraków bezwarunkowo 
nie chce opozycyi, że odstępuje od rezolucyi, że zgadza 
się na program Stańczyków, że jest za wysłaniem 
coûte que coûte delegacyi. Owszém, znaczenie wy­
borów krakowskich jest zupełnie inne. Ażeby je ocenić 
właściwie, trzeba pilnie i uważnie przeczytać mowy kan­
dydatów. Wprawdzie tutaj stronnictwa zarzucają sobie 
nawzajem nieszczerość, kłamstwo, jakieś zakulisowe 
konszachty i układy — nie wiem, czy one istnieją lub 
nie — a w każdym razie na podstawie takich zarzutów 
sądu wydawać nie można. Gdyby nawet ten i ów poseł 
wywinął potém koziołka i poszedł wbrew swym przy­
rzeczeniom, dowodziłoby to tylko jego nieuczciwości. 
Wola wyborców objawia się w głosowaniu opartćm na 
wyznaniu wiary politycznćj. Otóż przypomnijmy sobie, 
jakie było wyznanie owo posłów wybranych ?

Pan Zyblikiewicz główny nacisk położył na to, 
że on w sejmie wniósł rezolucyą, że więc on 
jéj z pewnością nie opuści, że on głównie uwol­
nił delegacyą z mameluckiego balastu i spo­
wodował jćj z Rady państwa wystąpienie.

Wybierając go więc tak ogromną większością, Kra­
ków potwierdził rezolucyą, potwierdził wystąpienie z Rady 
państwa, jako środek skuteczny, zaprotestował przeciw 
wszelkim układom przeciwnym systemowi rezolucyjnemu, 
to jest niezapewniającym Galicyi odrębności i rządu 
przed sejmem odpowiedzialnego, choćby nawet dla uzys­
kania tego przyszło użyć środka raz już użytego, tj. 
niewysłania delegacyi lub usunięcia się takówój.

Pan Mayer mnićj jasno program swój przedstawił. 
I on przecież prawo swe do zaufania wyborców oparł 
między innemi na fakcie, że był prezesem komisyi 
sejmowćj, redagującćj adres przed 2 marca 1867 roku 
i że za utrzymaniem tego adresu do końca ob­
stawał.

Z dwóch następnych kandydatów, między którymi 
dziś się większość waży, pan Chrzanowski jasno i sta­
nowczo oświadczył się za nieodstępowaniem od rezolu­
cyi, bo za odrębnością Galicyi i odpowiedzialnością rzą­
du krajowego, i przyrzekł nie wysyłać delegacyi, je­
żeli nie będzie gwarancyi, że te postulata otrzymane 
zostaną.

Nie inaczéj na ten przedmiot zapatruje się i do­
ktor Warszauer, który wyraźnie powiedział, że w takim 
tylko razie będzie za wysyłaniem delegacyi, jeżeli 
messaż cesarski lub przedłożenia urzędowe, sejmowi 
zrobione, dowiodą, że możemy postulaty w rezolucyi za­
warte uzyskać.

Wybierając więc tych posłów, wyborcy nie dali by­
najmnićj carte blanche ministerstwu obecnemu, nie 
spuścili się na łaskę i niełaskę jego, jak tego chce 
Czas i Stańczyki, niewyprzysięgli się nawet abstencyi, 
jeżeli takowa pokaże się konieczną, dali tylko, co naj- 
więcćj, poznać, że nie podzielają bezwarunkowćj nie­
wiary w dobre chęci i możność pana Potockiego, 
i że odpychają wspólność z Czechami.

Oczywiście, że co do tego ostatniego punktu, jako 
Polak, nie godzę się ze zdaniem wyborców krakow­
skich, ale to inna kwestya. Dziś szło o to, czy kraj 
trzyma się rezolucyi i czy w razie jćj odrzucenia gotów 
jest wejść na drogę stanowczćj opozycyi, czy tćż przy- 
staje na jakiekolwiek koncesye, byle ministra rodaka 
utrzymać. Otóż twierdzę stanowczo, że wybory kra­
kowskie stanowczo nie przypuszczają drugićj opozycyi, 
a najlepszym tego dowodem, że ani jeden czystćj 
wody Stańczyk nie odważył się kandydować.

Zresztą wybrory byłyby padły niezawodnie w sensie 
jeszcze wybitnićj opozycyjnym, gdyby nie postępowanie 
Kraju nietaktowne i niezręczne niesłychanie. Zaczepki 
te gwałtowne p. Gumplowicza zjednały panu Zyblikie- 
wiczowi prawie jednomyślność, zmusiły go niejako, że, 
mogąc być wybranym z większych posiadłości, wbrew 
interesowi własnego stronnictwa, wołał kandydować 
w mieście. Napaści to p. Gumplowicza spowodowały p. 
Majera, że, zrzekłszy się kandydatury, podjął ją potćm 
na nowo.

Pan Szczepański miał wszelkie szanse, jeżeli nie 
utrzymania się, to przynajmnićj zyskania bardzo powa- 
żnćj liczby głosów. Ale namiętnością i niezdarnością p. 
Gumplowicza wciągnięty w grę niebezpieczną, popełnia 
już odtąd błąd za błędem. W poniedziałek mówi mo­
wę niepolityczną może, ale pyszną pod względem formy, 
efektowną i pozwalająca mu zginąć z honorem. We 
wtorek zmienia front i zdobywa się na bardzo zręczny, 
ale za późno wydobyty argument. We środę rano znów 
gwałtowna napaść na p. Zyblikiewicza, którego 12 go­
dzin temu sam nazwał „filarem sejmu."

Tu, gdzie program stoi na drugim planie, a na 
pierwszym ludzie i wrażenie chwilowe, postępowanie ta­
kie musiałoby zabić najpewniejszą kandydaturę. Jakoż 
p. Chrzanowski tylko poparciu „Kraju" zawdzięczy 
swój upadek, jeżeli upadnie. (P. Chrzanowski przeszedł 
przy powtórnćm głosowaniu 471 głosami przeciwko 387. 
Przyp. Red. Dz. Pozn).

• Te uwag kilka, opartych na nieulegających wątpli­
wości faktach, rzuciłem tutaj dla tego, by wyjaśnić zna­
czenie wyborów krakowskich, które, dla czytelników 
Kraju i Czasu wydawać się mogą jako zwycięstwo 
reakcyi.

Tak nie jest — Kra i, a raczćj kandydaci Kraju 
pobici zostali stanowczo, utrzymali się kandydaci Cza­
su, ale program Stańczyków, program Czasu nie zwy­
ciężył (?) bynajmnićj.

Wyborcy krakowscy głosowali wszyscy bez wy­
jątku za rezolucyą i za tćm, że w razie, gdyby rezolu­
cyi téj dać nie chciano, nie należy wysyłać delegacyi bez 
względu czy rządzi Austryą Potocki, czy Giskra, czy 
ktokolwiek inny.

W Wiedniu wiedzieć o tćm powinni.

Lnów, 8 lipca. 
(Rezultat wyborów.)

(T) Telegrafem zawiadomiłem już was o rezultacie 
wyborów lwowskich. Jest on taki jaki przewidywałem. 
Obydwa stronnnictwa swoich przeprowadzili 
kandydatów. Wybrany Smolka, wybrany i Ziemiał- 
kowski, i obydwaj równą otrzymali liczbę głosów, bo 
Smolka głosów 1895, a Ziemialkowski głosów 1893. 
Że pp. Fraenkel i Dąbrowski, którzy nie z tytułu swych 
programów politycznych, lecz z tego tytułu wybranymi 
zostali, że jeden jest żydem a drugi mieszczaninem wyszli z 
urny wyborczćj, było rzeczącałkićm naturalną, wszakże byli 
oni na listach obu stronnictw. Wybory trwały od godziny 
9 rano do 9 wieczór i poruszyły całe miasto i przed­
mieścia; była to bowiem rzeczywiście walka miasta 
z przedmieściami. Wybory odbywały się w ratuszu,

w siedmiu salach. W gmachu ratuszowym, thię» sprę­
żystości burmistrza, panował tego rok i ład i '««»rządek 
większy niż w latach poprzednich. Nie było tćż w sa­
lach i na korytarzu tłoku, nie było ’lielegalorch igita- 
cyi, wszystko odbywało się w porządku i spokojnie.
I na rynku pod ratuszem panował przez ¿ń cały 
porządek, a u wejść do bram nie było ścisku nadzwy­
czajnego, a jeżeli chwilami większy zgiełk pow.rawał, 
pochodziło to z powodu natarczywości, z jaką dzieci 

r różnego wieku starały się w wyborców dążących do 
gmachu ratuszowego wmówić, że n\ nikogo ińuego gło­
sować nie powinni, jak na pp. Smolkę i Csemt . -ó .ińego. 
Do południa ważyły się szale mięizy Suk'* * ■ i Zie­
miałkowskim; szli dość równo. Były sale, w których 
przeważały głosy Smolki, były takie, w których wię­
kszość głosów miał Ziemialkowski za sobą. Po połu­
dniu, gdy wyborcy żydowscy licznićj schodzić się zaczęli, 
a kontyngiens z przedmieść dostarczany wyczerpał się, 
zachwiał się Smolka, a około godziny 6 stał-' rzeczy 
tak, że Fraenkel miał głosów 1987, Ziemułkowski 
1691, Dąbrowski 1574, Kabat 1541, Smolko tyli 1536 
a Czemeryński 1412. Reszta głosów była rozstrzelo­
nych. Wiadomość o takim stanie rzeczy, obawa, że i 
Smolka wcale wybranym nie zostanie, miała ten „¡sutek, 
że Smokiści rozsypali się po mieś, ie ' po przedmie- j 
ściach szukając za wyborcami, którzyby za i„ listą ( 
głosować chcieli, a tak zwani „Mamelucy, widząc nie- I 
wątpliwe zwycięztwo,“ nie tylko dalszćj agitacyi zani«'- 
chali, ale nawet swoich wyborców prosili aby dar ..i 
głosy także Smolce, klęska jego bow om zupełni, 
poźądanąby nia była. Kaznodzieja; żydowski p ( ' ■<
Stein, wywierający wpływ ogromny n swych wspRey- i 
znawców, upewniał mnie, że w chwili ostatnićj prosił ! 
także żydów, by głosowali na Smolkę. Skutkićra sta- ! 
rań Smolkistów, którzy doróżkami i omnibusami ozdo- j 
bionemi chorągwiami z napisami imion ..Smolka, Czemo- 
ryński, Dąbrowski, Fraenkel*1 wyborców zwozii . sku- i 
tkiem ustępstw czynionych ze strony tak zwanych ) 
Mameluków (szanowni zwolennicy programu p. Ziounał- i 
kowskiego raczą mi wybaczyć, że dla skrócenia używam J 
tćj utartćj acz niewłaściwćj nazwy) przybyło Smolce i 
w ostatnićj chwili bardzo wiele głosów, tak że z miej- > 
sca piątego posunął się około godzi 9 na miejsca 
trzecie, czćm się wybór jego zapewnił. Dodać należy, 
że ze stronnictwa p. Smolki rozlepiano i rozrzucano 
popołudniu plakaty tćj treści: „W chwili ostatnićj po­
rozumiały się wszystkie stronnictwa i postanowiły zgo­
dnie głosować na pp. Smolkę, Czemeryńskiego, i, t nkła, 
i Dąbrowskiego.“ Podpis „od komitetu ppiBc/onydi 
stronnictw.“ Mogło to może niektórych wyborców zba­
łamucić, ale spodziewać się, że nie wielu wpadło w łapkę 
zastawioną.

Okoliczność t i, że kandydatura Smolki mocno za­
chwianą została, i że (dzięki agitacyi przeciw Ziemiał- 
kowskiemu niekoniecznie godziwćj i przeciw głosującym 
za nim, a niestety — nie wchodzę tu w oowody- znie­
nawidzonym przez pospólstwo żydom) niższe warstwy 
spółeczeństwa miejskiego roznamiętniły się, p.zyszło 
wieczorem do pożałowania godnych rozri ów. dy się 
rozeszła wiadomość o prawdopodobnćj 1. ¿sce tak popu­
larnego we Lwowie Smolki, rzuciła się młodsza gene- 
racya ulicznćj publiki do kamieni, kt .emi do późna 
w noc wybijano okna w domach zamieszkałych przez 
żydów. Interwencya policyi i straży ogniowćj i ocho- 
tniczćj okazała się bezskuteczną, a gdy i policjantów 
kijami okładać poczęto, wezwała polieya pomoc) woj­
ska. Gdy wojsko najbardzićj zagrożone miejsc . ja!, 
wejście do ulicy żydowskićj (Żarwanicy) zajęło, stoczył 
się cały tłum pod ratuszem i począł tę-w sposób 
nadzwyczaj gwałtowny domagać najrozmi it . -ych • • ety. 
„Ogłoście rezultat głosowania," wołano > , chwilę. , 
Gdy się na moment uspokojono, otrzyno -.'szy z. okien 
ratuszowych zawiadomienie, iż głosy je ;zcze nie obli­
czone, powstawał wnet krzyk „precz z w .ikiein, uacb 
się wojsko cofnie.“ Wołano „precz z inemke 
„precz z Ziemiałkowskim" itd. i to b< ypcc; oku 
prawie. Członkowie komisyi bezpieezeńs - co chwila 
zbiegali na dół, zaklinając o cierpliwe - o spokój, 
upewniając, że burmistrz nie może rozkaz wojsku, by 
się cofnęło, że tćj pomocy wojskowćj n : używei, że 
robi co może, że rezultat głosowania za ogłoszony 
zostanie, wszystko to nie pomagało. By * chwila tak 
groźna, że zgromadzeni w sali wielkić ratuszów ij 
członkowie komisyi wyborczych i wybc; cy obawiali 
się, że ratusz szturmem zdobyty zosti . Wre- ; 
szcie padł ktoś na szczęśliwy pomysł zawołał ; 
głosem stentorowym z okna, że „Smolk został wy­
brany.“ „Idźcie do Smolki." To skutkowi „Wiwat 
Smolka, naprzód do Smolki," było odpowi izią tłumu, 
który tćż istotnie ruszył ku ulicy jezuii f.ićj, cezie 
przed domem, w którym mieszka Smolki ,'szy
kilkakrotne okrzyki, jakoś uspokoił się, a : ozony do
nitki, (bo cały wieczór lał deszcz) rozszedł „o pół­
nocy do domu. Ilu jest pokaleczonych, i okien oo-' 
tłuczonych, o tćm wszystkióm dokładnie jeszcze aie 
wiadomo. Dziś spokój. Wypoczywamy po trudach v > •
rajszćj wulki i przyglądamy się szczątkoi - ,
itszych plakatów świecących jeszcze po mu o Spo- I
dziewał się, że i wieczór spokojnie prze \ cl'
słychać, że młodsze pokolenie uliczne za na dziś
poprawić kampanią wczorajszą; trapi się 
widok tylu szyb w mieszkaniach żydowskich joezczc ue 
potłuczonych.

Do przedmiotu tego wrócę zapewne inr.yra razem, 
tutaj zapiszę jeszcze tylko wiadomości o rez :• t- ' 
borów wczorajszych w innych miastach Gali ! >:it i 
w Krakowie wybrani: Zyblikiewicz, Maj 
Chrzanowski (w miejsce dra Samelsona), w I 
burmistrz lwowski Julian Szemelowski (w n - :
pielą, wybranego przez gminy wiejskie), w R . - ■»- a ■
dr. Euzebiusz Czerkawski (w miejsce Zbyss .o), !
w Tarnowie ponownie dr. Rutowski (\-noikista, ;
przeciw Ziemiałkowskiemu, który o 80 głos 1
otrzymał i przeciw Starklowi, który tylko 1 'kanaście i 
miał głosów), w Kołomyi p. Bogdanowie: '«»miej. ; 
sce Landesbergera), w Jarosławiu Badeni (w miej- ! 
sce Jerzego ks. Czartoryskiego, który tylko ! - głosów ] 
na 544 głosujących otrzymał), w Drohobycz dr. Lu- f 
dwik Wolski (nie miał przeciwnika, wybrane więc ! 
prawie jednogłośnie), w Stanisławowie ponownie ] 
Kamiński, w Przemyślu Ad. ks. Sapieha r«, e 
sce ks. Polańskiego a przeciw adwokatowi We, . >«i) i 
w Nowym Sączu profesor uniw. Jagielloński , u 
najewski (przeciw Smolkiście Stadnickiemu a 
sce profesora Kuczyńskiego), w Tarnopolu ¡ocwnie I 
Zygmunt Sawczyński, w Stryju Flor. Zicmiał- 
kowski (w miejsce Kabata, który nie chcia] prz.y.se ' 
mandatu), w Białe Strzygocki, fabrykant ’ .-j- i 
Bce Niemca urzędnika Seidlera), w Brodach ;ie j 
bankier tamtejszy Żyd Kallir.

Równocześnie wybierały i izby handlowe sw re- j 
prezentactów. Lwowska wybrała kupca tutejszego j 
a swego prezesa Józefa Brenera, krakowska 
gla, a brodzka... kanclerza Beustal

Tak dokonane już wybory w gminach w jskich •

i w miastach. Mamy jeszcze tylko wybory szlacheckie, 
czyli w tak zwanćj kuryi większych posiadłości przed 
sobą. Wybory te odbędą się we wtorek 12 bm. i do­
piero po ich dokonaniu będzie można obliczyć siły sejmu 
przyszłego.

Wybory w gminach wiejskich zawiodły niestety. 
Jak pierwsze wiadomości bardzo pomyślne były, tak 
późniejsze wykazały, że partya ruska będzie tym razem 
silniejsza, choć co do liczby mniejsza. W jednym z naj­
bliższych listów dam wam porównawcze zestawienie wy­
borów teraźniejszych z wyborami dokonanemi za rzą­
dów Gołuchowskiego.

Paryi, 8 lipca.
(Sprawa hiszpańako-pruska.)

(Z.) Dramat hohenzollernoprimowski zaczyna nabie­
rać interesu nie tylko dla ludzi zajmujących się polityką, 
ale i dla amatorów zgrabnie prowadzonych intryg fan­
tastycznych. Romans prawdziwy: Prim i p. Bismarck 
umawiają się cichaczem, tak dalece cichaczem, że ani 
ich właśni agenci ani dyplomaci innych dworów o ni- 
czćm nie wiedzą; spiskują, a przynajmnićj jeden z nich 
spiskuje na niekorzyść Francyi. Francya się dowiaduje. 
P. Bismarck zaklina się na wszystkie bogi, że o niczćm 
nie wie, a Prim zaklina się na kastyliański honor, że 
nie da się obcemu mocarstwu (Francyi) mięszać w we­
wnętrzne sprawy obu Kastylii i wszystkich Hiszpanii. 
Gra wybornie ułożona. Gdyby Prusy się opierały, Fran- 
cyaby, nie wahając się, przeszła Ren i nie miałaby na­
wet żadnćj potrzeby wchodzenia w żatargi z Hi-zpan ą, 
naruszania jćj samorządu. Wystarczyłoby Francyi zmu­
sić p. Bismarcka w Berlinie do odwołania przyrze­
czeń poczynionych Primowi i do odmówienia ks. Leo­
poldowi pozwolenia na wyjazd do Madrytu. Ale tak: 
„P. Bismarck o niczćm nie wie, ks. Leopold nie na­
leży do królewskiego domu, jakkolwiek należy do 
królewskićj rodziny, jest z natury swćj krnąbrny jak i 
braciszek jego, obecny książę mołdowołoski, który tak­
że rumuńską koronę przyjął wbrew woli króla pru­
skiego!“ Cóż ma czynić p. Bismarck? jakądać radę? 
Czekać i ubolewać nad krnąbrnością królewskiego ku­
zynka aż do chwili, w którćj dokonane fakta wy mu­
zą przebaczenie i usinanie nowego hiszpańskiego króla, 

i oczywiście! wyciągnięcie z nowćj sytuaeyi, tak szczerze 
-dpychanćj, wszystkich, korzyści dla polityki pruskićj, jakie 
się wyciągnąć dadzą... Ale Francya nie jest dość naiwną, 

y się na podobne sztuczki dała złapać, i czekać nie 
będzie nawet decyzyi kortezów, które Prim tak na gwałt 
•wołuje. Constitutionnel i Patrie oświadczają to 

dziś wyraźnie w bardzo ostrych notach a ks. de Gra- 
mont powtarza każ.iemu, że nie pojmuje innego rozwią- 
; i nia sprawy, jak we czterdzieści ośm godzin. Je 
usrał Leboeuf tymczasem pracuje usilnie w cesarskim 
gabinecie i poczynił już wszelkie przygotowania, by we 
24 godzin postawić armią na stopie wojennćj. Fałszem 
jest jednakże, aby dziś już ruch jaki wojskowy miał być 
nakazany.

Cóż na to wszystko izby i opinia?
Izby obie, bo i senat dziś, bardzo patryotycznie po­

pierają rząd; opozycya skrajnćj lewicy w izbie deputo­
wanych topi się w ogniu entuzyazmu innych stronnictw. 
Opinia pojmują doskonale, że wybór ks. Hohenzollerna 
na tron hiszpański nie jest żadnym powodem poważ­
nym do rozpoczęcia z Prusami wojny, która może stać 
się europejską. Opinia widzi wybornie, że wszystkie dy­
nastyczne kombinacye i wysilenia w tym kierunku pana 

marcka są symptomatami zdziecinnienia (?) umysłu 
niegdyś bystrego ale dziś już starzeć się poczynającego, 
bo ostatecznie nie potrzeba być głębokim politykiem, 
żeby zrozumieć, iż dziś już czasy dynastycznej polityki 
minęły, że choćby p. Bismarck Hohenzollernami poob- 
saizał wszystkie trony europejskie, to jeszczeby nie- 
tyiko nie wskrzesił monarchii Karóla V, aleby nawet 

¡. wiele (?) zmienił na istniejącćj szachownicy między- 
o.l odowych interesów. Bo dziś już nie wiek Karóla V. 
Dziś epoka królewsko,5ci z łaski bożćj minęła bezpowro­
tnie, Ludy przestały wierzyć w kłamaną świętość mo- 
aa:.' bieżnych praw; przestały więc być tćm miękkićm 
« ui, z którego w XVII jeszcze wieku monarchowie 
lepili lalki na swój obraz i podobieństwo i grupowali je 
a wiązali pomiędzy sobą, jak im się widziało. Dziś już ka­
żdy naród manietylko sformowany charakter ale wytknięty 
cel a dążności, interesa polityczne wyraźne i zmienić się 
z dnia na dzień nie dające. Dziś ludy same wszędzie 
mnićj więcćj na ruch swćj polityki wpływają i kontro­
lują ją. Wpływ dynastyi, gdzie są, wielki jeszcze za­
pewne, ale już nie taki, że,by związki familijne królów 
mogły o wiele nadwerężyć równowagę polityczną krzy­
żujących się interesów międzynarodowych. Dziś, chcąc 
obalić wpływ nieprzyjazny dynastyi w sąsiednim kraju, 
dość jest postępować u siebie liberalnie, tj. tak, ażeby 
temu ,,siadowi udzielić jak najwięcćj zarazy wolno­
ści, przez co wpływ dynastyi ustępowałby naturalną 
kolejz ,a korzyść wpływu ludowego, który zawsze 
pokojowy.

' tym sensie miał racyą p. Emanuel Arago wy­
krzyknąć przedwczoraj w izbie, że przyczyną wszystkich 
wojen ■. XIX wieku są „koronowane głowy“ i że, by 
pokoi ustalić, dośćby było ogłosić rzeczpospolite.

Opi ia pojmuje to wybornie, ale jak z jednćj strony 
nie przygotowana jeszcze do przyjęcia rzeczypospolitćj, 
tak z di gićj rozdrażniona niezmiernie przeciw Prusom 
a irrybe a jćj wzmaga się stopniowo od lat czterech 
koleją o znanych ze strony Prus zawodów i upo­
korzeń.

Opinia więc we Francyi, jak się dziś pokazało, nie 
tylko on wojny przygotowaną; ale życzy jći sobie na­
wet — n ówię o opinii klas średnich, do dziś dnia je­
szcze, bądź co bądź, najbardzićj wpływowych. Opinia 
wic, że sprawa, którćj się rząd chwycił, jest tylko pre- 

' c . ale z pretekstu tego kontenta tém bardziéj, 
że, jcJ »wiada dziś Liberté, „wynikła zeń wojna, 
czysto dynastyczna, w niczćm nie może a prży- 
najmni ; e powinna obrażać uczuć ludu niemie­
ckiego ak każdy lud na najwyższy szacunek i po- 
ważarie z: ługującego.

Opinio więc zarówno jak i izby popiera dziś sil­
nia ü ,Vszystkie dzienniki, wyjąwszy nieprzejedna­
nych i cy distowskieb, których wpływ i dziś już zmniej­
szony nie tylko ks. de Gramont nie ganią, ale, rzeeby 
ninJaa, ii uiu poddają odwagi i energii. Nie ma więc 
' ątpliw ici, że w razie wojny przeciw Prusom Francy 
ar stal ,.i jak jeden mąż.

' . itn v odpowiedzi na deklaracyą ks. de Gra- 
mom, prijslał Francyi urzędową notyfikacją o tćm, 
źe ks. Ho heszollernskiemu ofiarowaną została korona 
i że on ją przyjął. Olozaga jutro wyjeżdża do Ma- 
erviu. Paroli Werther widział się z cesarzem przed 
wyia< do Ems. P. Benedetti podobno czasowo na i 
stanowi.ku zatrzymany. Obiegają za to pogłoski o ay- 
iiiifyi : ■ le la Valette, ambasadora francuskiego 
w Londynie, autora owćj pamiętnćj noty o wielkich I 
agg!o meracyach. Wstyd prosty nie dozwala temu 
przyjacielowi p. Rouher jsajmować w obecnćj chwili urzę­
dowego stanowiska. <

Francya nie wysłała okólnika do mocarstw 
pejskieb, ale otrzymać miała, jak jnż donosiłetn 
wczoraj, przychylne samochętne oświadczenia 
Austryi, Anglii, Włoch i Moskwy — o czćm wj

Pogłoski o proponowanćm przez Anglią z,’ 
pośreduiczącćj konferencyi, jak i kongresie, w 
jakoby przez Francyą, nie sprawdzają się. I oczw 
Byłoby to grać w grę p. Bismarcka, który tćż teJ 
zapewne i pragnie, żeby dać kortezom czas wyta 
henzollerna, jeśli ma być wybranym.

Postępowanie Prima względem łrancuzkieg3 
jest wielką niewdzięcznością. Dzięki tylko czujno 
rządu na granicy, została Hiszpania ustrzeżoną 
jednego najazdu Karlistów lub innych band. B 
wladnić dziś Hiszpanią, dośćby było Fraocyi o 
granicę, a nawet, tylko zamknąć oczy na to, ( 
tam działo. Pożar wojny domowćj wybuchłby 
miast na całym pół-wyspie i o wystąpieniu na n 
mowyby już być nie mogło. Ufać należy, że 
nie przyjdzie i że Francya nie będzie zmuszony 
się do tego bolesnego środka.

Ciekawa rzecz, iż Journal des Débats 
' muje dziś, źe 17 czerwca -już wiedział o tćm, ; 
i Hohenzollernskiemu ofiarował Prim koronę, rt

nie powiedział? Czy nie przywiązywał do tego w
Pierwszą wiadomość o incydensie otrzymała 

; dala 4 bm. Gazette de France. Otrzymała 
i urzędnika z telegrafu, który uderzony został trel 
j peszy w tym przedmiocie, niecyfrowanćj, pt 
i nćj we francuzkim języku z Berlina do P.,riża.

jął ją i udzielił legitymistowskiemu dzienuikowi 
Olozaga dopiero 3 bm. otrzymał w tćj materyi li­
nie jen. Prima.

Nie wiem, ezy słusznie napadają na dypl 
« francuzką ? Jeśli rzecz się toczyła w zupełnym s 
j między pp. Bismarbiem a Primem — który, jsi 
i domo, miał.upoważnieuie od kortezów do działania 
i sną rękę, bez rady kolegów nawet, w celu wys 
i króla — jeśli tak, co winna dyplomacya frai

Przeciw złodziejowi nie ma zamku.

PKUSY.
* BerliD, 10 lipca. Kandydatura księcia Li 

Hohenzollern do tronu hiszpańskiego i wyniki 
waśnie pomiędzy Francyą a Prusami zajmują di 
mysły wszystkich. Znany jest dokładnie czyte 
Dziennika przebieg tćj sprawy, mianowicie z] 
glądu Politycznego“, zamieszczonego w zeszłym | 
rze Dziennika. Prasa tutejsza umywa obeci 
wszystkiego ręce, chcąc wmówić w ludzi, że kri 
hełm ani dał ani tćż potrzebował dawać swego 
lenia księciu Leopoldowi do kandydowania o 
hiszpańską, że cała ta kwestya nie obchodzi wcale 
pruskiego. Jedyna Berlin. Börsen Ztg, lubo sij 
zgadza z wywodami swych koleżanek, zachowuje d 
czaj w artykułach swoich hardą postawę w obec 
cyi. Dla lepszego obeznania czytelników z argum 
prasy pruskićj, nie będzie od rzeczy zamieścić ta 
słownćm tłómaczeniu artykułu tćj w kwestyi po 
przez organ feodaluy Kreuz Ztg, która po raz pi 
swe zdanie w sprawie kandydatury księcia Hol 
lerna objawia, i artykułu organu kupiectwa, Bea 
Börs en-Ztg.

Kreuz Ztg pisze:
Diiki krzyk francuskich szowinistów o to, ie rząd l| 

ski proponować ma kortezom swoim księcia Leopolda Hi 
lerna na króla, i że książę ten w razie wybrania go oś) 
gotowość przyjęcia korony, uważaliśmy po prostu za beut 
i nie mieliśmy właściwie zamiaru traceuia nad tem słów; j 
paryzka prasa rządowa z szowinistami w jednę zadęła 
musieliśmy nad sem ubolewać, choć pojąć tego nie byliśmy] 
nie; gdyż chorobliwa draźliwość narodu francuskiego mu) 
przez to wzmódz jedynie. Orzeczenia nareszcie księcia U 
na posiedzeniu ciała prawodawczego w dniu 6 bm. są r 
z góry traktujące, ażebyśmy je pominąć mogli prostem i 
niem, jesteśmy przeciwnie zmu.-zeni z naszśj strony całki) 
nowczo je zganić. Minister spraw zagranicznych Franc; 
nien wiedzieć, że ani król Wilhelm, ani Prusy, ani Zwią! 
nocno-niemiecki nie mogą mieć żadnego interesu w wyi 
księcia Hohenzollern na tron hiszpański; minister spraw 
nicznych zaprzyjaźnionego z Prusami mocarstwa nie p 
Prus mieć w podejrzeniu, że nadwerężają równowagę eun 
osadzając za pomocą intrygi pruskiego księcia na tronie h 
skim; książę Gramout wie zresztą, że książę Hohenzolli 
jest księciem pruskim krwi królewskiej, lecz członkiem i 
w Niemczech Południowych panującego domu książęcego 
zollernów, który na wspólność pochodzenia z brandenb 
pruskim domem dopiero przez układy z roku 1851 f 
położył.

Królowie i książ« ta pruscy dosyć często byli w| 
niu, że korony odrzucali, które im ofiarowano. JKMość,| 
nos/ą, również odradzał księciu Leopoldowi przyjąć tę I 
tak samo jak i księciu Karolowi Hohenzollern odradza! 
Rumunii. Jeżeli zaś książę Leopold Hohenzollern nważ« 
powołanego do przyjęcia korony z wyboru kortezów, to « 
nad tćm jako poddani prawowitego króla ubolewać, lecz i 
żerny się uważać za powołanych do traktowania a la G 
narodu hiszpańskiego jako żaków. Zostanie książę Leopol 
W) bór ustawodawczych kortezów królem hiszpańskim, di 
winszujemy Hiszpanom szczerze tego wyboru; ale zresztą 
ta nas nic nie obchodzi. Mamy nadzieję, że we Fraocyi 
chle powróci zastanowienie, które całkiem neutralne stal 
Prus do tej kwestyi trafnie osądzi i wstydzić się będzie nil 
kowań ostatnich dni.

Artykuł Berliner Börsen-Ztg brzmi:
I dziś nie ma nic nowego do doniesienia z dziedzii 

tycznej a specyaluie w kwestyi francusko-pruskiego zaw 
a nawet można dodać, źe w sprawie tej tu ztąd nie może 
do donoszenia, ponieważ w tutejszych decydnjącycn kołach 
w zapatrywaniu, że całka kwestya hiszpańskiej kaodyda 
tronu wcale nie dotyka interesu piuskiego, zatem dla g 
berlińskiego żadnśj' politycznćj nie posiada ważności. W t 
chu też, jak się dowiadujemy, zredagowane są orzeczcnii 
na francuskie reklamacye do Paryża przesłano. Również 
bo stanowczo miano w duchu tym się wysłowić, że właśnie d 
najmniejszego nie ma powodu mięszania się w tatą tę l 
czy to popierające, czy to zakazujące, czyli innemi słowy 
chwili dano już w Paryżu w stanowczy sposób do zrozt 
te urojeniu francuskiemu, któreby mogło być i 
wane do króla pruskiego, ażeby tenże zakazał k1 
Leopoldowi Hohenzollern przyjąć hiszpańską 1 
królewską, nie myślą tu w żaden sposób być poi 
mi. W tćm może leży strona niebezpieczna eyt 
lecz właśnie im bardzićj się jest przekonanym, że tu chodi 
kemyślne i nieuprawnione mięszanie się polityki francui 
prawa stanowienia o sobie narodu, o absolutne zaparcie si( 
kich dotychczasowych zasad napoleońskich, o wybitne z i 
stwo w obec Prus, tem niemożliwszem się staje, tutejsze d - 
choćby tylko o włos jeden zmieniać dla żądań francuskich, 
stko, co uczynić można, jest, kwestyi tej przez stale sft 
wane oświadczenia odjąć wszelki charakter polityczny, a 
już, o ile nasze informacye sięgają, w bardzo stanowczy 
uczyniono, tak że, jak to jeszcze raz powtarzamy, w Par! 
nie znajdują się absolutnie w żadnej wątpliwości pod w>! 
tutejszych zapatrywań i intencyi. Lecz jak w całej tćj 
hałaśliwe wystąpienie francuskie tak jaskrawo odbija od • 
wanego tn spokoju, tak się tćż rzecz ma z dzisiejszem di 
niem telegraficznem, że z Tulonu wypłynąć mają okręty 
przywieść wojska z Afryki. Czy tym podobne wyśmie*’ 
strachy na Lachy mają jaki może wpływ wywrzeć? Tu z« 
ny wojskowej ani najmniejszej nie zwracają u»’ 
całą tę sprawę (?), « czego wnioskować w każdym razie J 
że przyjście do .ewentualności woienuych z tego powodu z^ 
do niepodobieństw. Naczelnik sztabu jeneraluego, jenerał > 
bawi w zaciszu wiejskiem w swoich dobrach w Śzląsku, ( 
nic takiego się ni* dzieje, coby choć cokolwiek chałasom >■ 
skim było podobne. Ten spokój i ta samowiedza powie* 
w koła kupieckie wlać zaufanie i złamać silne i często z* 
dzące się pesymistyczne zapatrywania się. Jedyne niebezp1] 
stwo leży w tćm, że ze strony francuskićj wmówiono * ■

je nie chcąc się narażać na wielką klęskę, colo.

prz.y.se
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nie można. Zawsze przecież i wtedy ostrze skierować będzie 
można tylko przeciwko Hiszpanii (?) nie przeciwko 
Prusom (?).

Podług wiadomości nadeszłych z Ema przybył tam 
dotychczasowy francuski ambsador u dworu pruskiego, 
hrabia Benedetti; przyjmował go adjutant przyboczny 
króla, książę Radziwiłł. Ambasador prueki u dworu pa- 
ryzkiego, baron Werther, jeszcze ciągle w Ems bawi, peł­
nomocnik zaś wojskowy pruski u tegoż dworu, hrabia 
Waldersee, wyjechał onegdaj z powrotem do Paryża.

Norddeutsche Allgemeine Ztg pisze półurzę- 
downie: O uroczystości dnia 3 sierpnia rozszerzane by­
wają, ciągle mylne wiadomości, mianowicie o rozmiarach 
udziału w uroczystości czynnych i nieczynnych osób woj­
skowych. Jesteśmy w stanie ponownie zaręczyć, że z ka­
walerów, posiadających krzyż żelazny, tylko mieszkający 
w Berlinie, Poczdamie, Charlottenburgu i Szpandawie 
będą na uroczystości obecnymi. Tak samo się rzecz ma 
z damami, posiadającymi order Ludwiki. O powołaniu 
wszystkich kawalerów orderu pour le mérite nie ma 
mowy. Wiadomość jednego z tutejszych dzienników o 
udziale wszystkich oficerów z czasów Fryderyka Wilhel­
ma III jest po prosłu nierozsądną. Elberfelder Ztg 
nie może się uspokoić z powodu dementi co do zamie­
rzonych zaprosin austryackiéj deputacyi i ponownie 
twierdzi, że postawiono w komisyi odsłaniającej ten 
wniosek, lecz wprzód w Austryi sondowano, tam jednak­
że nie okazano żadaćj gotowości. Aż do zbytku jeszcze 
raz zapewniamy, że o caléj tćj sprawie ani w komisyi, 
ani gdziekolwiekbądź prócz w znanéj korespondencyi 
nie było mowy.

Staats-Anzeiger powiada, że wiadomość, jakoby 
w tym jeszcze miesiącu Najjaśniejsza Pani miała wyje­
chać do prowincyi pruskiéj, jest mylną.

Tajny radzca legacyjny Keudell wyjechał tu ztąd do 
Varzinu.

Prezes rejencyi w Frankfurcie n. O., baron Nor- 
deDflycht, udał się za kilkotygodniowym urlopem do 
Szwajcaryi.

AUSTRYA I WĘGRY.
** Wiedeń, 9 lipca. Nie rzadką już mieliśmy dotąd 

sposobność przytaczania głosów rozmaitych organów pu­
blicystycznych, zaoowiadających niedalekie zbliżenie się 
ery reakcyjnéj. Świeżo zapowiada znowu takową libe­
ralna Linzer Tagespost i śwież# wcale podaje w tój 
mierze szczegóły. Pisze ona bowiem co, następuje;

„Żo ministerstwo Potockiego stara się wzmocnić 
siłami liberalnemi i udaje, jakoby ściśle wedle konsty- 
tucyi postępować chciało, nie powinno bałamucić. Plan 
jezuickiéj wyprawy dokładnie wypracowany a przytém 
inni wcale ludzie jak hr. Potocki i ministerstwo jego, 
we wszystkich kolorach mieniące się, decydować będą. 
Zawsze jeszcze znachodzą się dobroduszni ludzie, co 
wierzą, iż konstytucya jeszcze przez przyszłą radę 
państwa uratowaną być może. Wyszukują oni dla 
stronnictwa liberalnego słabą większość w mnie­
maniu, że wygrano już ostatnią kozerę. Poczciwi ci 
politycy w wielkim są błędzie. Najnowszą nowiną jest 
wedle wiadomości wiarogodnych, nam przesłanych, co 
następuje: j

Hr. Beust i hr. Taaffe z księciem Mensiorff Di- , 
trichstein przeprowadzili już prawie tak zwaną ugodę 
w Czechach, nie wtajemniczywszy hrabiego Potockiego 
w szczegóły. Fakta te dowiodły jasno, że Młodzi Czesi ' 
oszukani zostali przez stronnictwo jezuickie. ;

Teraz stanie się, co następuje a dla zapatrywapia 
naszego mamy pewne punkta oparcia; Po ukończeniu 
wyborów czeskich mają nowe pro forma odbywać się 
układy z fleklarantami, by ich zniewolić do obesłania 
sejmu krajowego : rady państwa. Ich pierwszym wa- i 
runkiem będzie rozwiązanie, obecnego czeskiego sejmu, i 
Stanie się to a przy pomocy posiadłości większych : 
otrzyma w nowym sejmie większość stronnictwo jezu­
ickie. Rada państwa będzie następnie obesłaną.

Tego samego czasu odbędzie się zmiana minister­
stwa. Nowe nazwiska będą może najczystszego jezu­
ickiego brzmienia i tylko hr. Taaffe, on nieunikniony, 
i p. Holzgethan pozostaną. Ponieważ hr, Reust ręczy 
za Polaków i umie zażyć ich jako bezpiecznej machiny 
do głosowania (nie należy tylko zapominać smarowania), 
przeto jest nadzieja pewna, że się zbierze rada pań­
stwa z jezuicką (zapewne federaiistyczno-łeodalno-klery- 
kalną) większością dwóch trzecich, gadaniem jćj bę­
dzie obok tymczasowego podtrzymania ugody węgier­
skiej odszrubowanie konstytucyi aż do dyplomu paź­
dziernikowego i fraka czerwonego,“

„Dosyć to źle, zauważa w obec tego Presse — że 
u nas takie porody fantazyi zawsze jeszcze — wiaro- 
godnego sprostowania wymagają; lecz potrzebne jest ono 
koniecznie i aby je wywołać, zaznaczyliśmy nowiny, 
o których dziennik powyższy twierdzi, że ma je z naj­
lepszego źródła.“

Na sprostowanie to nie długo czekano. Albowiem 
już wczorajsza urzędowa Linzer Ztg oświadcza w téj 
mierze: „Żałować należy, że dziennik ten daje się użyć 
do takich celów i poddaje się niebezpieczeństwu utrace­
nia kredytu swego w opinii publicznej. Potrzeba tylko 
wskazówki na absurda samego artykułu wzmiankowa­
nego, by śmieszność zawartych w nim wymysłów oka­
zać każdemu, co objektywnie myśleć umie.“

Jest to wprawdzie zaprzeczenie, alezdaniem Presse 
me takie, jakie wywołać chciała przez oddrukowanie 
artykułu Linzer Tagespost.“ Wobec okólnika, jaki
wydał minister Stremayer — ciągnie dalćj Presse __
a który wielokrotnie bywa tłómaczony w duchu klery- 
kalnym; w obec codziennych prowokacyi do zamachu 
stanu w Vaterland; w obec wiadomych powszechnie 
zabiegów feodalnych torysów, by w związku z pewną 
kliką wojskową usunąć parlamentaryzm na tćj sa- 
mćj drodze, co 1848 roku: ledwo wystarczą podobne 
frazesy uspokojające, by zaufanie publiczności do mini­
sterstwa Potockiego wzmocnić.“

tret Margaryty przy okrzykach radości. W tćj chwili 
przechodził ulicą oddział woloutaryuszów. To spostrzedz, 
„Viva el reyl“ wołać i ochotników wyzywać, było dzie­
łem jednćj sekundy. Ludność, która się dotąd spokoj­
nie zachowywała, zaczęła rzucać śmieciami i piaskiem 
na członków kasyna a w zamięszaniu padło kilka strza­
łów, które jednakże nikogo nie trafiły. Nazajutrz po­
wtórzyła się tama scena z tą różnicą, że kilka osób cię­
żko raniono, a jednę czy dwie zabito. Policya areszto­
wała kilku. Jeszcze około północy strzelano do Ochoa, 
który się do domu ehciał udać. Minister spraw wewnę­
trznych zapewnił jednego z członków klubu, że przed­
sięwzięte będą potrzebne środki, ażeby zapobiedz no­
wym ekcessom. Oświadczenie to ściąga się zapewne 
tak dobrze na demonstracye Karlistów, jak i na starcia 
ztąd wywołane.1

1 .... Y-
Telegramy.

Wiedeń, 8 lipca. Wiener Abendpost oświadcza, 
że wiadomość o rzekomćm postawieniu bateryi polowych 
i kolumn amunicyjnych na stopie wojenućj zupełnie jest 
bezpodstawną.

Paryż, 9 lipca. (Depesza prywatna Berliner 
Boersen Ztg.) Mimo panujące na giełdzie przeraże­
nie położenie jest toż samo. Posłuchanie, jakie amba­
sador francuski Benedetti miał dziś po południu u króla 
pruskiego, będzie decyJującćna. Pp. Rouher i Schnei­
der powołani zostali na odbywającą się dziś radę mi­
nistrów. Wszystkie tendencyjne paryzkle alarnaujące 
depesze o zbrojeniach przyjmować należy z największćm 
tylko niedowierzaniem,

Londyn, 9 lipca. Książę Napoleon odpłynął z Pe 
( terhead do Spitzbergu.

Madryt, 9 lipca. Impercial ogłasza oświadczenia, 
jakie minister spraw zagranicznych pan Sagasta zdał 
w obec francuskiego posła p. Mercier. Minister oświad­
cza ubolewanie swoje nad tćm, że rząd fraucuski opie­
rał się wszystkim postawionym dotąd kandydatom, by 
popierać kandydaturę księcia Alfonsa. Minister zaprze­
cza dalćj stanowczo temu, aby Hiszpania trzymała się 
polityki, inspirowanój przez Prusy. Następnie ubolewa 
pan Sagasta nad okazaną przez Francyą drażliwość 
i oświadcza, że Hiszpania wszystko uczyni, aby plany, 
których przeprowadzenie uważa za stósowne, do szczę­
śliwego doprowadzić końca, nie spuszczając jednakże 
z oka przy pragnieniu utrzymania pokoju godności Hisz- 

. panij i prawa kraju do ukonstytuowania się w zupełnćj
niezawisłości.

j Kairo, 9 lipca. W stojącćj pod włoskićrp pano­
waniem, w Morzu Czerwonćm położonćj zatoce Ashab 
wylądowały wojska egipskie i opanowały po krótkićj 
walce tamtejsze terytoryum i usunęły flagę włoską. 
Parowiec egipski udał się w tajnćj misyi do Mas- 
sowah.

I Bruksela, 9 lipca Indépendance belge oświad­
cza, że podane przez francuzkie dzienniki twierdzenie, 
jakoby król belgijski podczas pobytu swego w Anglii 
zatrudniał się kandydaturą księcia Hohenzollernskiego 
do tronu hiszpańskiego, jest oszczerstwem i zaznacza, 
że król dopiero przez dzienniki zagraniczne i długo po 
powrocie swoim z Londynu dowiedział się o odnośnych 
rokowaniach.

Waszyngton, 8 lipca. Wspólne obrady wydziałów 
izb obu kongresu we względzie billu konsolidacyjnego 
pie doprowadziły do żadnęgo rezultatu. Wydział senatu 
popiera utworzenie ajentur zagranicznych, podczas kiedy 
wydział izby reprezentantów przeciw nim się oświadcza, 
Punktem innym, w którym różnią się zdania, jest kwe- 
stya prowizyjna. Wydział izby reprezentantów obstaje 
przy prowizyi 4 procentowćj, wydział senatu przemawia 
za większą prowizyą. Rzeczą jest prawdopodobną, że 
nowy utworzony zostanie komitet wspólny,

Paryż, 10 lipca. Constitutionnel donosi: Rząd 
francuski otrzymał dziś rano pierwsze oświadczenie gabi­
netu pruskiego, które wypiera się każdego zgoła interesu 
w kandydaturze księcia Ęohenzollernskiego do tronu 
fliszpapskiego. Constitutionnel jest zdania, że 
oświadczenie tQ nje może zadowolnić Francyi, że 
raczćj król pruski odmówić musi z swój strony kię- 
ciu Hobenzollernakietnu w szelkiego upowążnięnją flo przy- 
jępia korony,

handlu z Thracyą i z Pontem a naprzeciw któremu po­
siadali bogate kopalnie złota na wybrzeżach thrackicb, 
na Sporadach (n. p. na Therze) i na Cykladach (n. p.
r wJ(salii’ Beocyi (E’draus z S.donu
r. loouj, Attyce i Megarze i indzićj; Egipcyanie mia- nowice Cekrops z Sais w Attyce i Danans^z Chemrais 
w Argos; Frygowie, mianowicie Pelons z Sipylus w Pe­
loponezie, — b?li się głównie przyczynili do rozbu­
dzenia życia i oświaty pomiędzy Grekami, wśród któ- 
rycn wywołali z czasem przeciw sobie reakcyą, gdyż 
przynosząc im światło, nie zaniedbali ich wyzyskiwać 
1 “Ciskać. Nasam przód wyparli Grecy Fenicyan z wscho­
dnich wybrzeży Grecyi, następnie zagarnęli ich osady 
i siedziby Thraków, Karyjezyków, Lydów i Myzów (Fiy- 
gów czyli Trojańczyków) na wyspach i wybrzeżach mo­
rza Egejskiego, zajęli Kytherę a w części Kretę i Rho- 
dus. Od VIII wieku począwszy, zakładali Grecy kolonie 
na dońskich także wyspach, mianowicie na Korcyrze, na 
zachodnich i południowych wybrzeżach Włoch, na Sy­
cylii, Korsyce, w południowćj Galii (Marsylia) i Hiszpa­
nii, w półnoenćj Afryce mianowicie w Barce i Egipcie 
a nawet na Cynrze, pierwotnćj kolonii Fenicyan. Po­
dobnież na wybrzeżach morza Czarnego i cieśninach 
don prowadzących.

Pierwsze przedsięwzięcia Greków, obudzonych i o-' 
świeconych wpływem Azyatów, były spowodowane chę­
cią odpirca przemocy i nadużyć Fenicyan i Anatolczy- 

> w w osadach wscbodniój Gracyi, na wyspach i wy- 
Arrhipel gn nagromadzonych, dalsze przedsię- 

np mian.owlcie, kolonizarya wysp i wybrzeży Archi- 
dnvrRhuskutecznione z powodu emigracyi je­
dnych szczepów greckich pod naciskiem drugich, ' wre­
szcie dla zysków, jakie osadom przynosił handel, prowa­
dzony z sąsiedmemi im Indami barbarzyńskimi.

rzy pomocy tych kolonii byli Grecy pozyskali wię­
kszą część handlu śródziemnego; szczególniej zaś wa­
żnym był dla nich handel czarnomorski. Za naczynia 
? g my i bronzu, tkaniny i zabawki, rzeźby, wino, oliwę 
i owoce południowe brali w zamian u czarnomorskich 
u w skóry, futra, miód, wosk, zboże, solone ryby 

• mięso, sól i niewolników Tędy tćż pobierali Grecy 
bursztyn i inne produkt i krain nadbałtyckich, w kló-

ho?. ir znajdują najdawniejsze
y ellenskie (nigdzie indzićj tak starożytnych nie

tn ilni0"-’ “ na^et W sam6i Grecyi), Przez ten handel 
tu zaniesione; tędy produktu Uralu i Syberyi jak n. p. 
i i,!;’ ry’ t?dynprodukta Wschodu, płody Baktryi 
rpm?nktÓre 8^y 9*usim, morzem Kaspijskićm, Ku­
rem i Kionem albo ich wybrzeżami do Kuxynu. W IX 
wmku, za czasów Homera, przewyższają jeszcze Feniko 
wie Greków w przemyśle i handlu, przywożą im cynę, 
z oto, srebro, bursztyn, kość słoniową, miedź, drogie 
Odzienia i paczynią. Najpiękniejsze stroje i najkunszto- 
wmejsze naczynia nazywa Homer wyrobami syjońskich 
mężów i kobiet. Grecy sprzedają im zboże, wino i ień- 

Bitycb pieniędzy jeszcze nie maią; złoto odmie

lipca r. b. w mieście naszćm odbywać będzie, o tyle zostaie zm
eis“7, n® dTa. wlecz0t7 dla teatru narodowego pozostawia 
będą. Dyrektor tutejszćj sceny polskićj, pan Lech N 
»akowski, przygotowuje, ażeby godnie przyjąć gości, kilka r 
wych utwo.ów, pomiędzy niemi „Po ślubie“ przez Władysła 
Koziebrodzkiego. Nadmienić musimy, że trupa polska, która i 
w połowie bieżącego miesiąca miała wyjechać na prowineya i 
staje jedynie dla tego w Poznaniu dłużćj, ażeby przyczynić 
do świetniejszego przyjęcia i urozmaicenia zabaw, dla gości nr 
gotowanych, to tśż spodziewać się należy, że publiczność pola 
potrah poświęcenie to ocenić i udowodni to licznem zwiedzani« 
sztuki narodowój.
o.. — ,,« WczI°r®J odbJ’ła Się w ogrodzie strzeleckim zabay 

0nl* ■ .Polskiego Towarzystwa śpiewaków (męskiego), k 
BoleUa^n la.’d.z’?ozamy staraniom zaszczytnie znauego pa dni?p8oczZh s^ gr 16-k’eg" Już od *od^ ‘rzecić/z $ 

dżinami, nie dając
dnia nnn.oi; .7„-----------“uz uu godziny trzeciej z poi
dżinami nie d.l gro“adzli członkowie Towarzystwa wraz z i 
Nieczłnnkńw n -81? “straszyć groźnie zachmurzonemu niel iiieczłonków natomiast, których udział mniejszym był iak i
sUwi?enreaDK„Pl W8tr>r5ł0k zaPewne od udział“ teatralne 

awieme „Kuglarza. Zabawa rozpoczęła
koncertem, wśród którego młodzież płci 
ochoczo — --------- - -

prze
się według prograt 
obojga zabawiała i

CÓW.

Znaczenie handlu,
mianowicie wschodniego, w dziejach ludzkości

i skutki jego zwrotu
z powodu

kanału Suezkiego i kolei europejsko-azyatyekich
wskazał

Dr. Kazimierz Szule.

HISZPANIA.
vx_ _ _ 2 Ara-wyzywające zachowanie się człon-
dnJz “°W° załoAoneg° kasyna karlistowskiego wywołało
nielte ećCZne zble&2wisko» Przyczćm się jednakże żadne 
nieszczęście nie wydarzyło, natomiast w nocy z 3 na 4 
bm. przyszło do starć, które kilka osób o życie przypra­
wiły. Już od dość dawna spostrzedz było można 
wzmagającą się bezczelność, z jaką zwolennicy preten­
denta Karlosa śmieli naigrawać się z opinii publiczećj 
i zagrażać rewolucyi gwałtowną kontrrewolucyą. Mówca 
tego strenmetwa, gadatliwy deputowany ochoa używał 
w ostatnich miesiącach sesyi tonu coraz więcćj’nietole- 
ranckiego i brutalnego a inspirowane przez niego dzien­
niki zachęcały po prostu do otwartego rokoszu. Cho­
dzi tylko o to, tak zapewniała owa prasa, podać dobrze 
myślącemu ludowi sposobność do objawienia swćj woli 
a przekonać się będzie można, jak jednogłośnie oświad­
czy się za Karlosem i katolicyzmem. Taką sposobność 
chcieli Karliści dać publiczności madryckićj w vyżćj 
wzmiankowanym dniu. Balkon kasyna bogato był przystro­
jony; członkowie klubu, w ubiorze galowym, cisuęli się 
do poręczy i trzymali w górze portret swego króla i por-

* Już dnia

10. Ludy małoazyatyckie wcześnie zaczęły 
się trudnić handlom i kolarstwem, jak tego dowodzi 
historya Karów i Trojańczyków i wcześnie tćż osiągnęły 
wysoki stopień oświaty, zamożności i potęgi, które po 
kolei po sobie przejmowali Syryjczycy czyli Kapadoko- 
wie, Frygowie, Lydowie i Karowie. Bogactwa Midasa, 
Gordyusza, Gigesa i Krpzusa weszły w przysłowie. He- 
rodot uważał budowle Żydów za największe po egipskich 
i babylońskicb, Frygów za n-ijstarożytniejsyy w kulturze 
lud; Homer wychwala piękność roboty kobiet mecń- 
skieb czyli lydyjskich, z których mianowicie słynęły 
tkaniny z wełny, pięknie farbowane, krótko strzyżone 
kobierce, odzienia i nakrycia głowy, złotem wyszywane, 
przejrzyste koszule, różnobarwne skórzane trzewiki, wo­
nie i pachnące maście, z szafranu i nardów wyrabiane. 
Lidyjczykom przypisywali Grecy wynalazek bicia mo­
nety, co przynajmnićj dowodzi, że oni pierwsi przejęli 
je od Rabyloflczyków i wprowadzili w handlu do Euro­
py; im wynalazek grania w piłkę i kostki, im i Fry- 
gijczykom wynalezienie fletu, cymbałów, bębnów, trzech- 
stronnćj lutni, syryngi i wszystkich w ogóle instrumen­
tów muzycznych dętych, im utwór bajki, którą Frygij- 
czyk Ezop, jako jeniec w Grecyi rozpowszechniał. Z Li- 
dyjczyków zasłynęli nadto jako pisarze: Alkman z poe- 
zyi lirycznych, który, jako niewolnik do Sparty się do­
stawszy, szczycił się, że nie jest człowiekiem dzikich 
obyczai, bo pochodzi z wysokiego Sardes, dawnćj sie­
dziby swych ojców; nadto Xanthus ze swćj historyo- 
grafii.

11. Lecz już od czasu wyprawy argonauekićj, tro­
jańskiej i kretyjskićj, od czasu wędrówek doryjskich 
i emigracyi Jończyków zaczęła Europa oddziaływać na 
Azyąi, poczęli Grecy brać przewagę nad Mółoazyatami, 
Fenicjanami i Egipcyanami, którym pierwotnie swoję 
cywilizacyą zawdzięczali. Fenicyanie bowiem, zakładając 
kolonie na Rbodps i Krecie, na pytberze, gdzie cześć 
tenickićj Astarty dała początek czci greckićj Afrodity,

«■zają wagą; talent oznacza tylko ilość złota nie wiel- 
bydłaWag1’ Wart°Śi Pr2edm1otów oceniają ilością sztuk

Nie zbywa jednakże Grekom na początkowćj zrę- 
zności rękodzielniczći. Często napotykamy wtenczas 

już wzmianki o kowalach, zdunach, cieślach, złotnikach 
i rozmaitych wyrohacb kruszcowych; czytamy o greckich 
księżniczkach, wyrabiających rozmaite odzienia i makaty, 
o książętach, pracujących siekierą przy budowli, albo no­
żem i piłą w ogrodach i winnicach.

_ Wiadomą powsaechnie jest rzeczą, że Grecy stali 
się następnie narodem ze wszystkich starożytnych w hau- 

lI,. PrŁen,yśi0’ naukach i sztukach najbiegłejszym i naj­
obfitszym we wszelkie ich przedmioty i dzieła, któremi 
kraye {śródziemnego -morza zarzucili. Po podbiciu Gre­
cyi, zdobyciu i zburzeniu wyspiarskiego Tyru i wybudo­
waniu przy, ujściu Nilu Aleksandryi, ta ostatnia stała 
się mianowicie pod rządem trzech pierwszych Ptolomeu- 
szów centrem wielkiego handlu i stolicą świata ucywili­
zowanego, pośrednicząc w wymianie płodów natury

ducha krajów i ludów Azyi, Afryki i Europy. Z tego 
czasu zapewnie napotykamy w ruinach Theb szklanue 
butelki z ozdobami i napisami chińskiemi, a posążki 
egipskich bożków po wszystkich ziemiach Polski i Li­
twy. Greko® więe, którzy prześcignęli ucywilizowany 
podówczas świat skrzętnością, zaległością i siłą umy­
słu, nie trudno było przemódz go także siłą sprężystego 
ramienia tak, że od Dunaju aż do Indusu a od Jaxar- 
tesu wybrzeżami Śródziemnego morza aż prawie do słu­
pów Herkulesa, grecka panowała potęga i za panowa­
nia Rzymian jeszcze tak dalece przemagał w tych oko­
licach żywioł grecki, iż prostaczkowie Palestyny śś 
®Poit,ołowie> w Wku greckim, nie hebrajskim lub ła-
cińskim spisywali błogie wieści 
wego zakonu.

12. Lecz w czasie domowych walk Greków, w cza­
sie wojen diadachów odżyli znowu Fenicyanie, a Kar- 
tago, jedna z ich dawnych kolonii, pozyskała większą 
częśc handlu na Sródziemnćm morzu, mianowicie w za- 
chodnićj jego stronie zajęła większą część Afryki pół­
nocnej, Sycylii, Sardynii, Korsyki i Hiszpanii, a tćm sa- 
mćm pozyskała i polityczną przewagę w tych okolicach. 
Nie długo jednakże nią się cieszyła, bo prócz Greków, 
mianowicie aleksandryjskich, zaczęli z nią w handlu jak 
i w potędze Rzymianie współzawodniczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i odwieczne prawdy no-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 lipca. Przypominamy mieszkańcom mia­

sta t oznania, mającym prawo wybierania reprezentantów miasta 
itd ogłoszenie magistratu, w którćm ta władza miejska zapo- 
W1,adh™ do ?łos«>anla uprawnionych obywateli na
rok 1870 wyłożoną będzie od 15 do 30 b. m w biurze sekreta­
rza miejskiego pana Maciejewskiego na ratuszu do przejrzenia. 
Reklamacje przeciwko pomienionfej liście przyjmowane jedynie 
będą w zwyż oznaczonym czasie. Niechaj się zatćm każdy do- 
pilnuje i przekona, czy w liście zamieszczone jest iego imię na-llPRwlro ni a otor» iłGawisko. mieszkanie, stan itd.

- * Zaszczytnie znany w kraju, „ —----- j — "j“ . zagranicą malarz-arty-
sta p. Tytus ffialeszcwshl, którego portrety królów Kaźmierza W. 
1 Zygmunta Augusta, oraz Kościuszki i Pułaskiego w każdym 
Pń?o .do^u wielk°Polskim się znajdują, przybył tych dni do 
roznama. P. Maleszewski zamierza parę tygodni zabawić w Księ­
stwie 1 wzbogacić swą tekę rysunkami typów wielkopolskiego 
ludu, również powiększyć galeryą królów, wodzów i znakomito- 
sci polskich portretami kilku znanych powszechnie a krajowi 
wielce zasłużonych osobistości. Jeśli portrety te udadzą się ma­
larzowi tak znakomicie, jak portret ukraińskiego piewcy, Boh­
dana Zaleskiego, który na wystawie paryskińj zjednał sobie 
powszechne znawców oklaski a którego przepyszne fotografie 
mieliśmy sposobność widzieć tutaj, w takim razie z góry można 
p. Alaleszewskiemu powinszować powodzenia. To pewna, że nie- 
™0Jd0WaD? Pr^ca artysty i wybitnie narodowy tćj pracy cha- 

zasługują na szczere ze strony spółeczności polskiej

u- Toib-waż a ofiarodawców na rzecz ks. prałata So- 
PJ,6-CZ , »bezimiennego z pod Rogoźna“ nikt nie co- 

jnął swej składki, przeto podzieliliśmy kwotę zebrana 7i tal 20 
spo?f.b’ iż 35 .tal. 25 sgr. wręczyliśmy panu Caliier 

dla nieszczęśliwego inwalida, drugie zaś 35 tal. 25 sgr 
przepisahśmy__na fundusz ś. p. dr. Metziga, na który zatćm

rakter 
uznanie.

_ *

na LeniDos, Samothrakii, Thasos, gdzie wzięły początek i śwież0 znów 38 tai. 25 sgr. mamy w zapasie, 
mystena Kabyrów, gdzie mieli faktorye i składy dla I i„i,^,Jak .slęŁ dowiadujemy, program przyjęcia gości na 

ijaza lekarzy l badaczy przyrody, który się od 25 do 30

dvrekCcvaWng¿7BtÜnaT!kj®’ P°?tm Towarzystwo p
£ Dembińskiego kilka śpiewów na cztery g}o-
które, wnosząc z hojnych i szczerych oklasków, wielce zerom 

zonych zadowoluiły. Wreszcio nastąpiła upragniona przez p}P±rąnaChW, aar0Zp0C2ęciax taúców- "ala 
„a»/ • ' ?.al.edwie pomieścić mogła zwolenników Terpsychoi 
W dbSo £yd^áCÍS Par ■8tan?ł° d0 mazur& i z właścii
zręczność W ?lnh-7W0ŚC'\ Ogn,em da,° dow"dy niepośledni 
zręczności w ulubionym tańcu narodowym. Późno w nocy d 
oXwit7, troskl*’?“amy, i to jeszcze wbrew energiczne« 
córeczki t ?7 P C‘ b77dkléJ- Położyć koniec zabawie, któr
uczes n kńw X i8’® °ddaWał7 a ŁtÓra w Um>Śle "«yotki« 
ton f J, ® “"k”® r?8tawi P° «obi0 wspomnienie, że żad< 
kłódi•XY'<£ipi“yD,órf ujniy nazwie T°warz^twa i ™ -

nnw«k7" ™Sław°y nasz wionczelista i gitarzysta pan Szczepi 
nowski, powracając z Prus Zachodnich, przejeżdżał dziś nrzi

i ZUmUd udadsieCdo d°flSa^brunnu’ 8dzie zmierza dać koncer 
z.tamtąu uda się do Grudziądza, gdzie podczas wvstawv dnia
Kołobrzegu rC0D0tWkdt!ÍPÍ pni’licznie- Grudziądza udi się c 

j KoioOrzegu i Gopot, gdzie wielu naszych rodaków przebywa
i bedzie w Eur»nio“?nAyfCalk0Wlte ?a¿m,enle słońca. Widziali 
? i AnatJlii . p • Áfryce’ W PlerW8Zéj Swój części w Az 
, i Australii a w czasie ostatméj części w Ameryce. W Poznani
1 łowv0CnUInd8lę 0 ?,g0dzinie 53 m‘“ut wieczorem, dójdzie do p< 
j y godzinie 11 minut 43, koniec o godzinie 1 minut 33.
' nam a Wiceprezes tutejszéj królewskiéj rejencyi pan Wei- KaPłTobi aWira®mWZr,yk-pi4t0k -SraTo^

ooęjrzał sobie biura magistrackie na ratuszu i kazał sobie d<
, jedynczych urzędników przedstawić.

,<■ , Tutejsza nizina Warty, którą przerzynać bedzie k<
i léj poznańsko-toruńsko-bydgoska, otrzyma trzy mostv a miani'■ k*em, TwíX ś^® K”® 8 3, Po^ltóp Ter
i i mT nrj r’i ■ 4 ®ałkiem takl m08t P«ez wielką przerw

i most przez Cybinę z dwoma otworami po 70 stóp szerokiem 
i Dwa pierwsze zatém mosty będą miały długości P 8zer0Kl6nl 
; trzeci 140 stóp. Koboty około mostu —
i poczęto.
i szói n,ip^Hć1i‘1!nvb1ud°7y,nowego gmachn szkólnego dla tute 
! NaiaMwii' J k 7 ńrednlćJ zmieniła nieco królewska rejencyi 
¡ Najgłówniejszą zmianą jest, że wschody nie 6 stóp, jak pie
1 7nki?Ák° R71? t8“ budow^ Przepisywał, lecz 8 stóp maią' byćPszi 
; e. Roboty ziemne pod budowlę ukończono w sobotę. '
1 w ogrodzie ',tek dał węgierski rozbijacz kamień
¡ gZ; e Tembłowskiego przy Małych Garbarach przedstawi) 
i reki g N¡dníSnf\ ?ozbflał °n kamienie prostém uderzenie

ażeby nnxnTki °bejrifr-8»°ble kamień» który “bciał roztłu
■ .P i kierunek lin łamania, uchwycił go potém w lew 

ę § Pr&w4 pięścią, tak silnie w niego uderzył, że się rozpękł; 
i lak tute?sze zabłady naukowe, tak miejski
< rlrJn ’ Í k z'l8Zj Jak WJŻ3ze> ro«poczęły onegdaj wielkf 

ierye, które trwać będą w zakładach wyższych do dnia 8 siei
j pnia, w szkoheh elementarnych do 3 tegoż miesiąca.
< akin, k » ry®®r*ką Słaborowlce, w powiecie odolanoy 

tvTcv teł* i^ruc?nlk.Arnbold ze Szląska od pani Zeh za 6 
tysięcy tał. Areał wsi wynosi 1200 morgów.

’ GwnlhTria a , Jutr?’ we wtorek dnia 12 bpea, Jan' 
Gwalberta; w kalendarzu słowiańskim Te 1 emira bt Wscbó

. słońca o godzinie 3 minut 59, zachód o godzinie 8 minut 10
í t . i? 12 lpca 1345 roku Czechy oblegają Kraków — 157" 

manifest Batorego do Ryżan. — 1704 Stanisław ~ 
raz pierwszy obrany królem.
polskie do Prus.

po 210 stój 
przez Wartę już roi

Leszczyński ¡4 
1831 Giełgud wprowadza wojsk.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 11 lipca. Constitutionnel oświadcz, 

w związku z ostatnićm doniesieniem, że p. Benedetr | 
żądał od króla pruskiego w Ems stanowczo, aby znie’ 
wnlił księcia Hohenzollern do nieprzyjęcia korony : pani 
Benedetti nakazano, aby domagał się przyspieszenia od­
powiedzi, ponieważ na krótką tylko dla nićj zwłokę pm 
zwniićzwolić można,

Florencja, 10 lipca. Independenza italiamJ
zaręcza, że Włochy porozumiały się z Anglią co d<c f 
kroków wspólnych w Madrycie i Paryżu celem p<^ 
kojowego załatwienia kwestyi kandydatur do tronu. .- 

Madryt, 10 lipca. Wedle tutejszych dzienników wy-J 
dał rząd rozkaz, ściągania urlopników i obsadzenia gravj 
nicy półnoenćj. — Imparcial łączy rozkaz ten z7 
środkami przeciw agitacyom karlistowskim przedsięwzię'1 
temi. Półnrzędowe d< niesienie dzienników paryzkicłu 
że Espartero w obec Prima oświadczył się przeciw księ­
ciu Hohenzollern a za księciem Alfonsem, nie ma źadnćr' 
zgoła podstawy, ’

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ^
Gdańsk, 9 lipca. Pogoda w pierwszój połowie tygodnifl-

w!atrPzacWhaodnk ’ °StatniCb dniach pi®kna 1 ciepł^

W Anglii pomimo małych dowozów krajowych i zagraniH
cznych, jedynie pszenica wyborowa utrzymała się nominalnie beirA 
zmiany, nieco podrzędniejsze i średnie gatunki zaś cofnęły sii ) 
w cenie o 2 szylingi na kwarterze i pomimo tego zniżenia poku/G 
był nader słaby. Przyczyną tego zagadkowego obniżenia cent 
po gorączkowych transakcyach pierwszój połowy czerwca, chybi1’; 
zbyt wielkim, dotąd nie wyczerpniętym zapasom spicbrzowyiil-j 
przypisać należy, gdyż ani stan ozimin, jakkolwiek w dobrćj glez 
bi® dość zadowalmający, ani stósunki klimatyczne takićj niechęc 
do kupna nie usprawiedliwiają. tfl

Jęczmień bez zmiany, lecz mało żądany. 2]
Owies o 1 szyi, tańszy. iV-
Groch nieco w cenie się wzmacnia. tj
We Francyi dowozy krajowe tak liczne, że na wszystkich, 

targach przewyższają potrzeby bieżące. Chociaż posucha ciągli ' 
trwa i od czasu kłosowania pszenicy ziemia nawet na pół calkß 
przemoczoną me została, obawy o rezultat przyszłych sprzętów.!- 
nagle ustały, pokup się zmniejsza i ceny pszenicy na większe 
części placów znów o 75 cent, do 1 franka 25 cent, w przeciąg^- 
tygodnia się cofnęły. Czy reakeya ta jest tylko wynikiem zbypł 
gwałtownćj haussy czerwcowej, trudno powiedzieć, lecz fakten , 
jest, że stagnacya w handlu zbożowym jest ogólna.

Ceny żyta i owsa także nieco osłabły.
Na naszym placu w tym tygodniu chęci do kupna nie'1’ 

było i za pszenicę osiągano 2 do 3 tal. p. 2000 funt, niżćj jalA 
w zeszłym, tygodniu. Przyczyną, tego obniżenia było zupełne < 
wstrzymanie się eksporterów w zawieraniu interesów.

Zyto mało żądane i w cenie się cofnęło. >e«
Jęczmień bez zmiany. , j

a

,0AnPrzedan° w tvm tygodni“: pszenicy centn. 36,000 czyli 
ton 1800, żyta centn. 24,000 czyli ton 1200. I

Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę ton: ,g
za szefel beri/.

wag. hol, tal. eg. tal. sg.
Pszen. wysoko-pstrej 128—131 70 — 73 —

„ jasno-pstrśj 125—129 67 _ 69 —
ordynaryjno-pstrej 122—129 65 — 68 —

120—125 45 — 48 —
107—112 42 11 44 —
112—117 42 15 45 20

42 — 47 —

Żyta
Jęczmienia czterorzęd, 

y* dwurzędów.
Grochu

Kursa zamiai 
Londyn

Cl

tal. egjll 
2 29— 3 3n 
2 25- 2 28 
2 23— 2 26CJ 
1 25- 1 29 
1 15- 1 17 
1 16- 1 
1 26- 2 3>zj

I .ni an: Amsterdam
6. 22V8. —Paryż 808/„. — Wiedeń — Warszawa 76%.

Aleksander Makowski i Sp.

143*/«. — Hamburg 151

Berlin, 9 lipca. Mąka pszenna nr. 0 
Vr- Q 1 1 tal., rżana nr. 0 3%-% tak, nr. 0 i 1

¿'/t—'/» tal. pł.



4
Poznań, 12 lipca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4%—5’/4 tal., 

mąka rżana nr. O i 1 i—% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 11 lipca.

BAZAR. Hrabia Mielżyński z Pawłowic, Paruszewski z Obudna, 
Węsierski z Podrzecza, pani Lemke z KróL Polskiego, Wężyk 
z Rogaszyc.

HOTEL DU NORD. Hrabia Miączyński z Pawłowa, hr. Ciecier­
ski z Król. Polskiego, Taczanowski z Krakowa, dr. Zaremba 
z Pierzchną, dr. Stasain z Warszawy.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Stasiński z żoną z Kona- 
rzewa, Malczewski z żoną z Świniarek, Stavenhagen z Pase- 
walk, Biegant z Wodzisławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krzyżański z Bielaw, Steffen- 
hagen z żoną z Mogilna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wyczyński z familią z Gnu- 
szyna, Błociszewski z żoną z Błonia, pani Rogawska z córką 
z Gniezna.

HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Kościelski 
z Karczyna, pani Kurnatowska z familią z Dasiny, panna Chła­
powska z Szółdr, Mankiewicz z Trzebnicy, Sypniewski z Bia­
łośliwia.

HOTEL PARYSKI. Rosiński z Kijewa, Skrzydlewski z Ocie- 
szyna, prób. Badurski z Mącznik, Laissner z Babina, Weiss 
z Środy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panie Chmielewska z Jara­
czewa, Budzyńska z Janówca i Prądzyńska z Żerkowa, Rakow­
ski z -Strzelna, Jachimowicz z Sobaszczewa, Hulewicz z Ko- 
ścianek, Brzeski z Jabłkowa, Dąbkowski z Golczewa, Jordan 
z Król. Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Janczakowski i Waszyński z Miłosławia, 
Suchodolski z żoną z Wągrówca.

TILSNERA HOTEL GARNI. Połczyński z Zakrzewa, Czerwiń­
ski z Czołowa, Mroziński z Woli.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 11 lipca.

• średniej
» pośled.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
. pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

« na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego
Tatarki
Perek
Wyki
Łubin, żółty 

» niebieski
Koniczyny czerw, ci 
Koniczyny białćj 
«¡»są®«

Cena.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr fn. tal. »gr. fn. tal. egr. fn.

)0 84 fnt. — — — 2 27 6 2 25 —
* t 2 20 — 2 18 9 2 17 9
* • 2 13 9 2 11 3 2 8 9

80 » 1 29 — 1 28 — 1 27 6
* «■ 1 25 6 — — — 1 25 —
« i 1 24 6 — — — 1 24 —

74 « 1 20 — 1 18 — 1 15 —
* * _ _ — —. — — — —

50 • 1 4 — 1 2 6 1 1 3
90

0 * —. — — — — — — —
74 a 3 26 — 3 20 - 3 15 --
» 0 — — — — — — — —
« • — — — — — — — —
« • — _ — — — — — —

70 • — _ _ — — — — -i- —
100 * — 25 — — 23 — — 22 —
90 0 1 22 6 1 20 — 1 17 9
90 0

* 0 — — — — — — —. — —
100 funt. — — — — — — — — —

a 0 — — — — — — — —

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 11 lipca.

Poznańskie stare 3*/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82% tal. płacono. — Pozn. 
listy rentowe 84% tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
76'/, tal. pł. — Akcye poznań. banku reaino-kredytowego — ta), 
płacono. — Rnmnny — tal. płac.

Żyto: wypow. 75 węcpli; na lipiec 45, lipiec-sierp. 45, 
sierp.-wrześ. 45’/2, wrzesień-paźdz. 47, na jesień 47, paźdz.- 
listop. 46% tal.

Okowita: (z beczką) wyp. 12,000 kwart, na lip. 16, sierp. 
16 V121 wrzesień —, paźd, —, list, ——, grudzień — tal. płac.

Giełda berllózka, 9 lipca.
Giełda dzisiejsza ten sam zupełnie miała charakter co 

wczoraj, przeszedłszy też same w tym samym porządku fazy chwiej- 
ności.

Walory pruiklo; Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,°/0) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4*/,) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 116’/« płac.

List, suta w.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% płac dto (4%) 
80'/, płac, dto (4’/,%) 88% płac. Pozn. nowe (4 82’/« płac
Listy rent. Pozn. (4%) 84 płac. Pmsk. (4%) 87 płac.

Walory sagranloane: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 87% płac. Losy z r. 1860 (5%) 79—8% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63% płaco 10. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 ’5%) 
117%—6% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 70% żądano. 
Polsk. certii. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki no 
500 złp. (4%) 101 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. 14%) 7p[ 
żąd. Listy likw. 57% płc. Włoska poż. (5%) 56—5’/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 95 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
66% płac. Turecka pożyczka 48—47’/« płacono. Ameryk, póz. 
(6%) 96'/, płacono. Akoye kolei ielas. Kol. mind. 129 
płac Gal.-Kar. Ludwik 99'/,—100—99% płc. Austr. Franc. 200% 
—%—99%—200% płac. Warsz.-wied. 58 płac. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 141—%—40%—’/,—40 płac. Pozn. prow. 
103% płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 115 płac. Certyf. bip. 
Hiibnera (4%°/0) — płac. Hansem. (4*/,%) 94 płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meimng. (4%%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111’/, płc., suwerny 6. 23% płac., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
16’/, żąd., dolL 5. 11% płc. Złota w sztabach funt celny 463% 
płac. Śrebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 83'/,« płacono. Rosyjsk. bankn. 76% płac. 
+- Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 69—80 tal. wedle jakości 
żądano; 2000 funt, na lip. i lip.-aierp. 71 nom., sierp.-wrzes. —, 
wrzes.-paźdz. 71%—%, paźdz.-list. 71—'/, tal. płac. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 48—53 tal. wedle jakości żąd.; nadpsute polskie 
gatunki 48—’/,, poślednie polskie 49% tal. płc.; na lip. i lipiec- 
sierp. 49'/,—%—%, sierp.-wrzes. 49%—%—%, wrzes.-paźdz. 
50%—%, paźdz.-list. 50%—%—% tal. płacono. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 37— 46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 funt, w miejscu 25—32 tal. wedle jakości żąd.; nadps. pol­
ski 25%—26, pomorski 29—’/, tal. płc.; na lipiec i lip.-sierpień 
27%, sierpień-wrzes. — tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 
48— 64 tal., na paszę 55—68 tal. Rzep: 1800 funt — tal. 
płacono. Rzepik: — tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 14’/, tal. żąd.; na lipiec 14 żąd., )ip.-sierp. 13’/,,, 
sierp.-wrzes. 13%, taL Olćj lniany: 100 tunt. w miejscu 12 
tal. Olej skaluj: w miejscu 7% tal.; na lipieo i lip.-sierp. 7% 
tal. Okowitą: 8000% Trai. w miejscu bez beczki 16”/,, tal.

płac., ze szpichrza 16% tal. płac.; na lip. i lip.-sierp. 16%—% 
—’/a, sierp.-wrzes. 16%—’/,,—%, wrzes.-paźdz. 16%—%, płac., 
listop.-grudzień 17 tal. 23—20 sgr.

Berlin, 10 lipca. Kursa dzisiejszego obrotu prywt- 
tnego. Przy niższych znacznie i chwiejnych kursach panuje dość 
żywa ochota do kupna. Notujemy: austr. akcye kredytowe 137% 
—%—135%—6% płac., anstr. Io3y z 1860 roku 78—77 plac., 
pożyczka wioska per ult. 54’/,—% płuc., pożyczka turecka 45% 
—% plac., pożyczka amerykańska per ult. 94% płac., rosyjska 
pożyczka premiowa z 1864 roku 115 płac., akcye kolei kolońsko- 
mindeóskićj 126%- 25—26 plac., akcye kolei galicyjskiej Karóla 
Ludwika 96—97—96'/, pł.

Giełda wrocławska , 9 lipca.
Żyto: 2000 funt, niżej; na lipiec i lipiec-sierp. 46% żąd., 

% płac., sierp.-wrzes. 47, wrzes.-paźd. 48’/a—48, paźd.-list. 48% 
tal. płac. Pszenica: na lipiec 70 tal. żąd. Jęczmień: na lipiec 
46 tal. żąd. Owies: na lipiec 45% tal. żąd. Olej rzepiowy: 
ceny mało zmienione; w miejscu 15 tal. żąd., na lipiec 13% żąd., 
lipiec-sierp. 13'/,2, wrześ.-paźdz. 13—122%4 tal. płac. Okowita: 
nieco słabićj; w‘miejscu 162/3 tal- żąd., 16%, płac., na lipiec 
i lipiec-sierp. 16% płac., sierp.-wrześ. 16'/, plac, i żąd,, wrześ.- 
paźd. 16’/3 płac., paźd.-listop. 15% żąd., 15'/, tal. płac.

poślednia 
sgr.

74— 801
75- 81 m 
57-581” 
44-46/8 
31 — 32, ~ 
46—50/

Pszenica: na lipiec 76, lipiec-sierp. i wrzes.-paźdz 75% 
tal. Żyto: na lipiec 48% , lipiec-sierp. 48, wrześ.-pażd. 50 tal. 
Groch: na lipiec 52’/, tal. Olćj rzepiowy: w miejscu ¡4, na 
lipiec 13%, wrzes.-pażd. 13 tal. Okowita: w miescu 16%, na 
lipiec-sierp. 16%, sierp.-wrzes. 16%,, wrzes.-paźdz. 11tal. 
Olćj skalny: w miejscu 7%, na wrzes.-paźdz. 7% talara.

Na targu: piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 86—89 83
t „ żółta 85-86 83
Żyto 60-61 59
Jęczmień 48—49 47
Owies 34-35 33
Groch 56—60 53

Giełda Mzezeelóaka, 9 lipca.

Na rzecz inwalida odebrałem od redaktora Wgo Życbliń- 
skiego 35 tal. 25 sgr. Wręczyłem 40 tal. 10 sgr.

E. Callier.

(Nadeiłano.) [4670.]
Wystawa artystyczna fotografii na szkle pana Jann, ogród 

Lamberta na wielkiej sali. Najpyszniejsza ta ie wszystkich pu­
blicznych wystaw jest jednym z najpiękniejszych datków, jakiemi 
praktyczna dobra myśl udarowała publiczność w nowszych cza­
sach. Bo nie tylko że wiecznie piękne fotcgrafie na piatach 
szklannych, które przecież dawno znamy, w wybornem zestawie­
niu Jąnna jeszcze więcćj przekonywająco, twierdziliby nawet mo­
żna, wiernićj się wydają, umiał jeszcze właściciel uczynić wybór 
a nawet artystycznie je oświetlić. Lubo tak wiele jest obrazów 
(przeszło 2000 sztuk), nie nużą wszakże nigdzie, każde pudło 
wzmaga interes aż w końcu żałuje się, iż ich już nie ma wię­
cćj. Wystawa poleconą być może jako najpyszniejsza, najpię­
kniejsza zabawa ze wszystkich, jakie w tym czasie tu istnieją.

(Nadesłano.)
Tegoroczna trzecia loterya hanowerskich koni do­

trzymuje mimo wielu ze wsiystkich stron pojawiających się, na­
śladujących ją przedsięwzięć tego rodzaju, placu swego zaszczyt­

Nakładem księgarni ŁllflW-! Niniejszćm mam zaszczyt Wielmożnych Panów gospodarzy zawiadomić. 
Merzbaclia W Poznaniu wy- że tu w miejscu otworzyłem 
szło i jest do nabycia po wszyst- HSULClGI

i

W dniu dzisiejszym o godzinie 7 
rano zakończył swój żywot docze­
sny w Nowym Dworze

Nlkazy Jaraczewskl 
z Adolfina. Eksportacya zwłok od­
będzie się z Nowego Dworu do 
Pierania w poniedziałek, dnia 11 
lipca o godzinie 5 po południu, po­
grzeb w dniu następnym z rana 
w Pieraniu. W smutku pogrążona 

[4659] Żona wraz z dziećmi.

kich księgarniach:

Jan
Tragedya

Napisał
Witold Bogdanko.

Une Institntrlce française parlant an­
glais désire se placer à Posen. Adresse m 
bureau du Journal. (4621)

zbożowy, produktowy i komisyjny
proszę o łaskawe uwzględnienie mojego przedsiębiorstwa.

JF. T. Plewklewicz,
(4674) Kantor: Małe Garbary No. 6.

nego. Słusznie tćż cieszą się losy te znowu dawną wziętości( 
a jak w dawniejszych latach rezebrane będą dawno przed cis 
gnieniem, które odbędzie się 17 lipca. Odmiennie od dawnie] 
szego postępowania wysiało Towarzystwo dla chowu koni hano% 
kotnisyą na prowincyą, by wprost u hodowców wybrać materp, 
najlepszy i zakupić gwoli losowania, podczas kiedy w latach d, 
wniejszych zakupno odby»alo się tylko na targu wHauowerz 
który nie zawsze dostateczny podawał wybór. Posiedzicieie 1 
sów pewni przeto będą w roku bieżącym, że sławny od dawnycj 
czasów „koń hanowerski“ do swego dojdzie znaczenia.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar- 

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lękaj, 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalosclèti 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o blj, 
gićj kuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,(n 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzij 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego świątobliwość 
Papieża po dwudziestoletnićm bezskutecznćm używanu lekarstt 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mą 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi g 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyboruj 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań d-i, 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym oblodź, 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich j. 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W liczny^ 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż u 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność 
obstrukcya, przerwane fankcye, zatwardzenie, ostre soki, korca 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcyi 
wątroby,, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóli 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle międr 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chroniczj 
zapalenia i afekcye żołądka, wyrzuty za-kórne, febra, skrofałj 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna p, 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i wonj 
nawet podczas brzemienności, osmutuienie, spleen, słabość ogółu 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, oct 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, i-i 
zdałność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeu 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawj 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.) 1

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pus 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr.,; 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ą 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Ren 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spn 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie II 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Pr, 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednii 
Ooldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hau 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipski 
u Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wrocław 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt: 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii u Rei 
ske’go, w Hanowerze n Reyersbacha, w Lesznie u S. f 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto»
lub zaliczka.

Józefa W«rszaws!iieit»
LOMBARD,

Poznań, Podgórna nlica 14. 7
poleca się usilnie Szanownej publiczno­
ści do łaskawego użycia. Zastawy za­
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

Na rzeczy ze złota i srebra daje 
się zupełna i najwyższa wartość ja­
ko pożyczka. (4112)

Sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo chłopskie we wsi Pamią­

tko wie pod No. 22 A. położone, do mi­
kołaja i Izabeli małżonków Grochowskich 
należące, które z objętością morgów 47,,4 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu ną 36 tal. 23 sgr. 1% fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
25 tal. podane, sprzedanem być ma w cela 
przymusowego wykonania drogą snbha- 
staoyi koniecznej
w poniedziałek 9 dnia lfc 
września r. 1». przed poi 

o godzinie 1O 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
pokoju pod No. 13. [3955]

Poznań, dnia 14 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny 
EAeyl.

Paprocki, były urzędnik gospodarczy, 
do N. R. b. w Olszowie niech da znać o 
swojem miejscu teraźniejszćm do Zarządu Go­
spodarczego w Rychwale w Król. Polskićm

(4666)

__ Prymaner gimn. życzy sobie prze­
pędzić wielkie wakacye na wsi, udzielając 
przytem uczniom klas niższych lekcyi. Bliż­
sza wiadomość w składzie cygar p. S. Ży 
chlińshiego ul. Berlińska 11. (4665)

Doskonała sznaezha, pracująca do­
brze i tanio, poleca się szanownej publicz­
ności. Zlecenia wykonują się szybko. Wro- 
niecka ul. No. 1 III piętro. (4673)

Ucznia poszukuje (4678)Fr. liiclilaus,
introligator i galańternik.

WlthOWO, w lipcu 1870. 
Szanownćj publiczności pozwalam sobie donieść 

niejszćm uniżenie, że w mieście tutejszćm założyłem

Handel żelaza
najobszerniejszego zakresu. Dostateczne fundusze umoże 
bniają mi sprowadzanie towarów z pierwszych 
szych źródeł. Spodziewam się więc, że każde 
polecenie będę w stanie wykonać tanio i ku 
nieniu szanownych kupujących i zostaję 

z poważaniem

Maks Berne,

ni-

i najlep- 
dane mi 
zadowol- 

(4612)

Trzecie wielkie

hanowerskie losowanie koni.

Dzienne i nocne
koszule

płócienne i szyrtinjęone poleca w 
dobrych gatunkach i porządnej robocie

Fabryka bielizny

F. W. Mewesa,
Stary Rynek 67. [4661]

Nauczycielka« Polka, ka-
tol., potrzebna jest do trzech dziew­
czynek od 7 do 10 lat. Wymaga się 
dokładnćj znajomości zwykłych przed­
miotów naukowych. Język niemiecki, 
rysunki i gruntowna znajo­
mość i udzielanie muzy­
ki są konieczne. Zgłoszenia franco 
pod adresem J. A.. P- 33 Czempiń po­
ste restante. (4667)

Wszelkie gatunki porcelany 
wielki wybór tśzkła tak krajowego 
jak zagranicznego wyrobu, jako tćż
artykuły szklane w bronz 
oprawione — na podarki 
polecają

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze. (4616)

! Przy Wrocławskiej ul 9.
są dwa mieszkania o 4 i 5 poko­
jach od 1 psżdz. rb. do wynajęcia. I pozostałych kostiumów

po bardzo znacznie zniżonych cenach u

Joanny Slomowskiej,
Wilhelmowska ulica 9. [4677]

Ciągnienie dnia 1? lipca rb.
Do wylosowania przeznaczono:

Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni i
kompletną uprzężą, wartości 3000 tal., jako też:

J8 wysoko uszlachetnione hanowerskie konie,
4 ele*anefcle eknlpaże i
około 1300 cennych dla właścicieli koni potrzebnych 

przedmiotów. [4493]
Losy po 1 talarze

sprowadzać można przez

i A. MollingB. Magnus
w Hanowerze, w Hanowerze.

(.4516)
Ang. siodła, uprzęże i treuzle, czapraki, bicze 

do konnej i wozowej jazdy, ostrogi, wędzidła i strze­
mion», jako tćż kuferki ręczne i podróżowc, torebki 
do pieniędzy i podróżowe, neceserki w ogolę potrze­
by iłodróżowe każdego rodzaju polecają (4662)

A. Klug jun.,
Wilhelmowski plac 4.

August Klug,
Wrocławska ul. 3.

Z dniem „dzisiejszym otwieram na Rybakach pod lüo. Ä4

Handel

KAPSUŁKI KAQUIN.
Potwierdzone przez Akademią medyczną paryzhą, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wBzelUte preparacye z H-opaltu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
ilość KiOCAHU. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów 
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także WISEYKATOKJE AŁBES- 
PEWKES. W Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza. [6577]

Szanownym przedsiębiorcom budo­
wli polecamy naszą
Szklarnią i slład wszel­

kich szyb
przy cenach jak najtańszych i rzetel- 
nćj usłudze. (4615)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

- Zamiejscowe budowle i re- 
paracye przyjmują się. (4615)

Wielb aubya 
cygar.

W środę, dnia 13, w czwartek, dnia 14 
w piątek, dnia 15 b. m., przed południem 

od 9 godziny a po południu od 3 godziny 
sprzedawać będę na rachunek zamiejscowy 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą w gotówce przy Nowej ulicy 5 (Ba­
zar, w dawniejszym kramie Hebanowskiego) 
partyą cygar, na co zwracam uwagę miano­
wicie sprzedających z drugićj ręki.

Drange,
[4676] komisarz aukcyjny.

7
ośm funtów za jednego talara poleca

Izydor Bissclu,
(4675) Sapieżyń-ki plac No. 2,

węgli kamiennych górnoszląskich |
z najsłynniejszych kopalni, en gros & en détail.

Polecając przedsięwzięcie moje łaskawym względom bzanownćj Publi
czci miejscowćj i zamiejscowćj, przyrzekam obok cen najtańszych zawsze 
skorą i rzetelną usługę. __ (4679)

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy renmatyzmy, katary, zadawnłonezapalenle pler- 

«1, reumatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et Blayu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf i-.y 40. [1706].

W Poznaniu w aptece dra Rankiewicza. »

Kurcze epileptycznej wielką chorobę)
leczy listownie speeyalny leharz dla epilepsyi doktor 0. 
Killlzch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (-264)Hugon Terpitz. a

Polecamy nasze diugóletnićm doświadcze­
niem wypróbowane fabrjkaty:

tektury w zwojach i tablicach, 
asfaltowy lakier na dachy, 
cement z drzewa,
asfalt i ąnudroit jako też: 

smolę z węgli kamiennych, pak,
oźtlzle, papier do pokrywa­

nia itd. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, fabryka: Bohrau erstras

Reimann i Thonke,
Kantor: Neue Taschenstrasse 24 I piętro.

Wody mineralne
wszelkich gatunków nadchodzą co tydzień 
w świeżych przesyłkach do apteki Elsnera

(3488)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha wPoznania.

Żelazne łóżka
różnćj konstrukcyi poleca jak najtaniej

A. Miog* jun.!
[4663] Wilhelmowski plac No. 4.

gg Epileptyczne kurcze®
(WlelSią chorobę) 

leczy listownie po długoletnich powodzenia 
lekarz speeyalny dr. med. Cronfel 
w Berlinie, Leipzigerstrasse 109. 
________________ [4664]_____________

Po użyciu butelki Yoorhof Geestu czyli
tynktury do wyrosła wło 

sów i brody
doszedłem do przekonania, że skuteczno! 
jej jet nadzwyczajną, ponieważ takól 
w krótkim czasie przyczyniła się do urośnii 
cia całkowitego zarostu. (1915)

Wittenberg. XS. ISartelH.

Wyłączna sprzedaż za butelkę 15 sgr. fi 
8 sgr. u Józefa JSasch w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ogrodnik artystyczny, żonaty, bardzo i

brze polecony, który już lat kilkanaście t 
tuj w Księstwie i za granicą był zatrudni 
ny, życzy przyjąć obowiązki w Księstwie li 
w Galicyi. Bliższa wiadomość o nim w bi 
rze zleceń K. Dolińskiego w Poznaniu ni 
ca Strzelecka No. 4/5. (4660)’

Grobla No. 31 na parterze 4 ętokoj 
i huebnia na piętrze tak samo. (4496

Wakujące miejsce Mlużąee<o do lft, 
ryi w Luboni, już zostało zajęie. (.48-

Z polecenia mam w Księstwie na sprzed#; 
majątek około 14,000 m., z lasami, majętni 
prawie 85u0 m., dwie wsie w Sredzkiem 31 
i przeszło 2000 m. Bory do kupna po® 
kuję i dobre hipoteki, ścieraki Hd 
Tilsnera. (4671J

Sprzedaż tryków
pełnćj krwi Shropshire i Southdoj 
z tutejszćj owczarni rospocziii 
się dnia Sipca r. b. a o' 
Czarnia o 1Y godzinie w połudi 
otworzoną zostanie. (442»

Dom. «Saukówo pod Pakoś 
W powiecie mogilnickim w obwod: 
rejenc. bydgoskim.

Ogród Indowy.
Dziś w poniedziałek, dnia 11 lipca

Wielbi honeert i przed;
Wystąpienie towarzystwa baletowego 

Bonaro, subretki panny Müller i koniJ
p. Homanna.

Cena przy kasie 5 sgr. Początek o godz- 
Bilety dzienne po 3 sgr. u pp. Hoffinsi 
Neugebauer.

[4672]

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiej ul. No. 
co cisicń otwarta od g«1*

rano do © wlecz. 
Bilety wstępne służące na jeden rań

5 sgr., a na cały czas wystawy z prsv 
do premii po 1 tal. <3703!

Tow. Młodych Przemyśl
]firólki jeszcze ezas

Wystawa artystyczna 
fotografii na szkle

w cgrodzie S.ai«»berta, 20C0 obra'J 
Codziennie otwarta rano od 10 do 9 
czorem. Cena wnijścia 7i sgr. 6 hileto’J 
tal. «

Sprzedaż biletów w mieście u p. LI’ 
les Kani, Zamkowa ulica No. 4.


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\156\0041.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\156\0042.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\156\0043.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\156\0044.tif‎

